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Miech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!
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W a ru n k i p c e n u m e ra ły t
► Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 3.50
fcez odnoszenia „ 3.—
ne prowincji miesięczn. „ 3.50
zagranicę „ 5.50
2a zmianę adresu 10 groszy

Redakcja przyjm uje interesantów  od
* — 2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
Adm inistracja czynna od 9 do 5 bez
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2.

Rachunki p łatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. Admin. 120 13.

Q B M

CENTRAIMY
ORGAN PPS

       ...

FmETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW Sl£]

NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM!
Ceny o g ło s z e ń  i
J2 w tekście (przed kron.) 25 groszy
g  nekrologi 10 „
m zwyczajne 15 „
g  drobne za jedert wyraz 10 „
•g. Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
q  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
O głoszenia w >&niedzte!n. o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50$ ,.
O głoszenia przyjęte po zam knięciu 

A dm inistracji o 10$ drożej.
2a terminowy druk ogłoszeń Admt 

nistracja nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7.
Konto czekow e P. K. O. Nr. 175.

Mi? 15 psu.

Od W y d a w n ic tw a .
Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ­

rych nie stać na samodzielne prenumerowa­
nie „Robotnika", czytanie naszego pisma, 
wprowadzamy prenumeratę zbiorową. Związ­
ki zawodowe, organizacje partyjne, spół­
dzielnie, grupy towarzyszów, które zaprenu­

merują najmniej 5 egz. „Robotnika pod jeu- 
nytn adresem w Warszawie i na prowincji —■ 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny, 

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar­
cie naszej inicjatywy!

* . ''

W niedzielę, dn. 12 b. m. o godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, K rak .-  
Przedmieście 66, odbędzie się WALNE ZEBRANIE WSZYSTKICH CZŁONKÓW WAR­
SZAWSKIEJ ORGANIZACJI P. P, S. w sprawie DOMU LUDOWEGO w Warszawie. Obec­
ność wszystkich Towarzyszów bezwzględnie potrzebus.

Warsz. Okr. Kom. Rob. P. P■ S.

Jak się „uspakaja" kresy.
Po ostatnim, najbezczelniejszym na­

jadzie band dywersyjnych na pociąg pod 
Łowczą policja kresowa ujaw niła w całej 
pełrT swą nieudolność i tchórzostwo.

Nie pomogły tu  „sztaby operacyjne *, 
?ię pomogli przysłani „specjaliści" z Brze- 
sc7 a . i Wars; za w y , bandy nie złapano i to 
r  ^ sn?e iest smutną prawdą, świadczącą o 
tu ^ 6 n'-edołęstwie policji. Chodziło 

° kto ma akcją kierować, czy
, . misarz może się poddać rozkazom

i PIn.ls?rza’ P- komisarz zaś czy może u- 
stuchać wywiadowcy, bandyci zaś tymcza­
sem, śmiejąc się z władzy bezpieczeństwa, 
czyniąc po drodze napady, umykaili do Ro­
sji. W arszawa jednak, którą’ karmiono sen- 
s^cjami, oczekiwała rezultatów, trzeba jej 
rezultaty dać, małoż to chłopów w powie­
cie, bandyci byli w łapciach i chłopi też cho­
dzą w łapciach; po co zanadto się fatygo­
wać, po co pilnować błotnistej granicy, są 
wsie i miasteczka na kresach, one bandy­
tów dostarczą. Krótkie śledztwo, doraźny 
sąd i koniec. Tylko, że bandy dalej grasu­
ją, grabią i mordują ludzi, i tu leży tajem ­
nica tragedji życia obywatela kresowego, 
której trzeba położyć kres.

Bez pomocy miejscowej ludności, wo­
bec terenów bagnistych i leśnych, zarządze­
nia bezpieczeństwa nie będą skuteczne. Na 
czemby polegała ta pomoc ludności? Prze- 
dewszyslkiem na na tyehmiastowem alarmo­
waniu oddziałów policyjnych o ruchach 
bandyckich, Dlaczego tak się nie dzieje? 
Należy pomyśleć, czy obywatel, widząc 
tchórzostwo policyjne i wprost dziecinną 
bezradność, może ten obywatelski obowią­
zek spełniać. Z ezystem sumieniem odpo­
wiem — nie! Nie jest to zresztą odosobnio­
ne twierdzenie, jest to zdanie nieomal że 
całego społeczeństwa kresowego, wszyst­
kich jego sfer, ad chłopów do obszarników 
^łącznie. Bo jeśli władze nie gwarantują 
°by watelowi bezpiecznego przejazdu z W ar­
szawy do Łunińca, to jakżeż można żądać 
r-d chłopa, mieszkającego gdzieś w odosob- 
nłonym domfcu wśród bagien i wertepów 
Przy granicy, aby powiadamiał policję, że 
granicę przekroczyła banda sowiecka, lub 

gdzieś się ukrywa po lasach. Znalazło 
się paru takićh śmiałków — przypłacili to 
Ryciem, Parę dni temu w ohydny sposób 
bandyci zamordowali za to właśnie ob. Js- 
krzyckiego. mieszkającego przy granicy. 
Słyszymy głosy: „a patrjotyzm ?“, „a °bo- 
'v*ązek względem kraju?" Ależ na litość 
boską, trzeba być chyba szalonym, aby od 
chłopa białoruskiego, czy ukraińskiego, któ- 
remu się żadnych praw nie daje, z które­
go często ściąga się n-iczem nieuzasadnione 
1 prawem nie przewidziane podatki, które- 

się wali po pysku, którego się stałe traik- 
łuje jaknajgorzej. żądać patr jotyzmu pol­
skiego! Chłopu trzeba dać jeść, zabezpie- 
CzVć mu dach nad głową, stworzyć mu 
^ k o łę  w jego języku, stworzyć mu warun­
ki takie, w którychby się czuł naprawdę

wolnym obywatelem, dać mu opiekę pra­
w a — wtedy nie trzeba go będzie uczyć 
obowiązków obywatelskich, życie samo na­
kazałoby mu tak czynić/ Przedewszyslkiem 
chodzi o reformę rolną- Ale- cóż? Na samo 
wspomnienie krzyczą „patrjoci": „produkcja 
się zrnnł.. jszy w kraju! któż bodzie płacił 
podatki? Skarb zubożeje". A ja wam na 
to. panowie obszarnicy, odpowiem krótko: 
Chłop polski, Białoruś, czy też Ukrainiec, 
nałożone nań podatki zapłacił. A wy pano­
wie „patrjoci" z herbami, magnaci, książę­
ta i hrabiowie, Radziwiłłowie, Druccy-Lu- 
beccy, Potoccy i inni — nie zapłaciliście 
jeszcze I raty  podatku majątkowego. W po­
wiecie łuninieckim Skarb Państwa zażądał 
od tych panów 72.554 złotych, a oni zapła­
cili z tej sumy — nic, wyraźnie nic!

Mówi się dalej o zmniejszeniu produk­
cji roinej przy wprowadzeniu reform rol­
nych, a wszakżeż wy wcale nie gospodaru­
jecie, bo obszary swoje wydzierżawiacie 
chłopu na t. zw, trzeciaki, sami zaś jesteś­
cie tylko pośrednikami, pasorzytami, trwo- 
niącemi grosz, wydarty od chłopa, w szan- 
tanach warszawskich czy paryskich, nie pła­
cąc nawet podatków Państwu. Z tern trze­
ba skończyć, Takiemi dragami daleko się 
nie zajdzie.
j j - Ę f l jn u  ' «“ i ***** h ‘ ■*' i**-‘"‘‘‘A * - ,

U b m r  Psrlf .
(Kor. własna).

OBRADY KONGRESU W PRZEDEDNIU PRZESILENIA RZĄDOWEGO. 
W A MAC DONALDA. — ODPRAW A LIBERAŁOM.

— MO-

Londyn, 7 października.
Znamiennym zbiegiem okoliczności, 

pierwszy Kongres Labour Party  od chwili 
objęcia przez nią władzy, rozpoczął się w 
przededniu posiedzenia parlamentu, na 
którem ma się rozstrzygnąć los Rządu ro­
botniczego i na którem ma być stoczona 
generalna bitwa Labour Party z obu stare- 
mi partjami. Nic wiięc dziwnego, że Zjazd 
budzi tern większe zainteresowanie, że tern 
silniejsze jest podniecenie, że tern uroczy­
stszy nastrój panuje wśród tysiąca delega­
tów, reprezentujących cztery mil jony człon­
ków partji.

Kongres odrazu, po zebraniu się, za­
nim przystąpił do obrad, dał wyraz swemu 
stosunkowi do Rządu. Pojawienie się Mac 
Donalda i gabinetu jego w pełnym składzie 
na estradzie olbrzymiej Qusen‘s Hall wy­
wołało odruchową, entuzjastyczną, serdecz­
ną owację. Burzliwe oklaski," głośne okrzy­
ki, śpiew tradycyjnej pieśni powitalnej „For
he s a jolly good-fellow" (bo on jest miłym, 
dobrym chłopcem) trwały przez 'k ilka mi­
nut. zakończone trzykrotnem „Hip, hip, 
hurray" na cześć Rządu i przywódców par -

Cóż dzieje się dzisiaj? Policja i wojsko j 
zaprowadzili sobie „stan wyjątkowy" po 
wsiach kresowych. Od 5-ej po południu do | 7-ej runo nie wolno mieszkańcom wsi z do- 

! mu wychodzić. We wsi Gzudzin panowie 
j oficerowie bili po twarzach ludzi za to tyl-
■ ko, że przed nimi czapek nie zdejmowali, 
i Policja odrywa kłódki od drzwi i skrzyń,
| szukając „dowodów rzeczowych", a ginie 
I przy tem masło, chleb, ser i słonina. We

wsi Budczy pobito nahajkami chłopa za 
, to tylko, że po siódmej wyszedł po wodę.
■ Żołnierze chłopom, którzy ich proszą, by 

im nie rabowali resztek siana, odpowiadają:
1 „.nie nakarmię konia, pójdę do kozy".
J W hutorach koło wsi Wólka policjanci 
j zabrali jednego z miejscowych chłopów; 
i miał on im służyć za przewodnika do ło- 
1 wienia bandytów. Naturalnie zgóry go u- 
; przedzili. że jeśli nie pokaże im bandytów,
I to go zabiją w łesie. Darmo chłop szukał 
I z policją złoczyńców, a obawiając się o wła- 
I sne życie, wskazał pierwszych napotkanych 

ludzi, których policja zatrzymała. Jednego 
puścili na wolność, drugi zaś, pobity, leży 
w szpitalu. Ze wsi Krasna W oła zabrano 
6-ciu przewodników. Szukając z nimi ban­
dytów, strzelali po drodze, nie żałując n a ­
bojów. W skutek strzałów 2-cli na pastwi­
skach w bagnach chłopów,, łowiących ryby, 
poczęło uciekać. Pewnie bandyci. Nie po­
mogło 10-ciu świadków, z którymi wymie­
nieni kosili siano. Aresztować. Sześciu swo- j 
ich przewodników, pod groźbą również a- i 
resziowania, zmuszono do zeznań, iż dwaj j 
uciekający przed strzałami policyjne mi 
chłopi — ostrzeliwali się.

Aresztowano w Brodnicy tow. Sienie- 
wicza, rozdającego odezwy, wydane przez 
Komitet P.P.S. w Łunińcu przeciwko ban­
dom i komunistom!!

Tak się „tłumi" bandytyzm na kresach. 
Jak  się wyżej rzekło, złapać kogoś trzeba, 
czemżeby się wykazało swoją sprawność 
służbową?! W rozmowie z sędziami, a na­
wet niektórymi urzędnikami policyjnymi, 
słyszałem powątpiewanie, czy kogokolwiek 
z winnych złapano. Naareszlowało się prze­
cież setki ludzi.

Tak się „uzdrawia" kresy!
Stanisław Wolicki

tyjnych. Cały kongres okazał się połączony 
w uczuciu wielkiego przywiązania, szczere­
go zaufania dla tych, których wola (nas ro­
botniczych postawiła r.a czele partji, k tó­
rym zwycięstwo wyborcze oddało władzę 
w ręce. Jedność partji i łączność Rządu 
z  szerokiemi masami manifestuje się w tern, 
że Mac Donald, premjcr Rządu, przewod­
niczy, jako prezes partji, na kongresie i o- 
twiera obrady t. zw. „adresem * przewodni­
czącego, stanowiącym przegląd prac, doko­
nanych w okresie sprawozdawczym, zawie­
rającym pogląd na sytuację bieżącą i pro­
gram na przyszłość.

Tegoroczny „adres" Mac Donalda był 
nietylko expose prezesa partji, ale i preze­
sa Rządu. Wypowiedziany w chwili nieu­
niknionego przesilenia parlamentarnego, 

' stanowi! punkt kulminacyjny całego kon­
gresu.

Cała opinja publiczna angielska wy­
czekiwała z niecierpliwością tego przemó­
wienia. Mac Donald miał dać odpowiedź 
na dręczące wszystkich pytanie: czy Rząd 
zdecydowany jest bronić się przed ataka­
mi konserwatystów i liberałów do ostatecz­
ności, to znaczy do ogłoszenia nowych w y

W dzisiejszym numerze:
Stanisław Wolicki, Jak się 

,,uspakaja“ kresy.
Zjazd Partji Pracy (koresp. 

z Londynu).
Zamknięcie polskiej labryki 

przez belgijskiego kapita­
listę.

Klęska N. P. R. w Inowroc­
ławiu.

Min. Darowski na usługach 
p. Kiedronia i niemieckie­
go kapitału.

Z Drobnerionu.
Min. sprawiedliwości a szu­

bienica.
K OdCillKU; Wrażenie pisarza 

szwajcarskiego z podróży 
po Polsce (ciąg dalszy).

borów — czy też szuka kompromisu i unik­
nięcia groźnego przesilenia?

Mac Donald dał na to odpowiedź ja ­
sną: „dosyć już mamy nieszczerej i nielo­
jalnej polityki liberałów, dosyć mamy ich 
poparcia, które jest raczej szantażem poli­
tycznym, niżeli uczciwvm wyrazem dążenia 
do utrzymania przy władzy Rządu demo­
kratycznego. Nigdy nie godziliśmy się na 
to i nie możemy się godzić, aby „jeść z rę ­
ki Asquitha". Nie dopuściliśmy ani razu, 
aby nas poniżono, i nie dopuścimy tego w 
sprawie Campbella. Wniosek konserwaty­
stów odmawia nam zaufania; jes.t ja^fty i 
uczciwy. Liberałowie zaś chcą przez swój 
wniosek jedynie dokuczyć nam, poniżyć 
nas, zachwiać. Na to żaden szanujący się 
Rząd nie może pozwolić. Zwrócimy się z 
apelem do kraju. Nowa walka w oczyszczo­
nej atmosferze w okręgach wyborczych wy­
jaśni sytuację i da nam siłę, która uczyni 
nas niezależnymi".

Ta odpowiedź liberałom odpowiada 
całkowicie nastrojom, które panują w łonie 
Laibcur Party. Pisałem już o stosunku li­
berałów do Rządu Mac Donalda i przepo­
wiadałem możliwość przesilenia w czasie 
najkrótszym. Przyszło ono nieco wcześniej, 
aniżeli przypuszczano. Winni są liberało­
wie, którzy przepolitykowali się i przecią­
gnęli strunę. Prowadzili cały czas politykę 
osłabiania Rządu, dokuczania mu różnemi 
ukłuciami. Przeliczyli się, sądząc, że długo 
to potrwa. Mac Donald i cała P artja  Pracy 
postanowili przeciąć węzeł.

W  całem przesileniu nie chodzi o isto­
tę sprawy komunisty Campbella i cofnięcia 
przeciwko niemu oskarżenia o podżeganie 
wojska do nieposłuszeństwa. Ze sprawy, w 
gruncie rzeczy małej i nieciekawej, libera­
łowie zrobili całą aferę polityczną. M ają 
ją teraz większą, aniżeli chcieli. M ają prze­
silenie, którego nie obawia się Partja  P ra ­
cy, lecz które groźne jest dla liberałów. 
Ale przesilenie to przyjść musiało. Dobrze 
się stało, że przyszło w chwili, kiedy kon­
gres Partji Pracy może powiedzieć swoje 
ważkie słowo dla poparcia stanowiska R zą­
du. j . s

Na ciepłą odzież dla robotniczego dziec­
ka składajcie, Towarzysze, ofiary. Sto na­
szych dzieci, a z  tych 60, chodzących do szkół 
trzeba ubrać i obuć. Skh'dajcie ofiary dla Ro­
botniczego Wydziału Wychowania Dziecka w 
Administracji „Robotnika".
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Podatki a drożyzna.
Po objęciu urzędu pan prem ier G rab­

ski ośw iadczył w swych mowach progra­
mowych; że zam ierza zw alczać drożyznę w 
k ra ju  drogą racjonalnej polityki podatko­
wej, a mianowicie za pomocą wysokich po­
datków  bezpośrednich zam ierza zmusić po­
siadaczy produktów  rolnych i przem ysło­
wych do w yprzedaży ich po tańszych ce­
nach. O bjaw  taki by ł istotnie obserwowa­
ny po sanacji skarbu we wszystkich pań­
stwach, zryw ających z systemem inflacyj­
nym, jak  Niemczech, A ustrji i C zechosło­
wacji. P rzesilenie gospodarcze w tych pań ­
stwach, aczkolwiek bardzo dotkliwe dla 
mas pracujących, przyniosło jednak  pow aż­
ne skutk i dodatnie: spadek  cen i oczyszcze­
nie atm osfery gospodarczej przez bankruc­
twa i likw idację przymusowa t. zw. p rzed ­
siębiorstw  inflacyjnych. W  Polsce odczu­
wamy wszyscy jedynie najgorsze skutki 
przesilenia — bezrobocie i redukcję, na to ­
miast nie w ystępują żadne rezu lta ty  dodat­
nie. Z graje pośredników  i spekulantów  n a­
dal że ru ją  na rynku, podbijając bezkarnie 
ceny, bankructw  niem a wcale, albo prawie 
wcale. Przedew szystkiem  zaś drożyzna, i 
to wszystkich niem al bez w yjątku  artyku­
łów rośnie w sposób zastraszający . O biet­
nice p. prezesa m inistrów nie ziściły się zu­
pełnie.

Zasadniczą przyczyną tego zjaw iska jest 
w ielokrotnie podkreślany przez nas fakt, że 
politykę gospodarczą d y k tu je  u nas R ządo­
wi Lew iatan z p. W ierzbickim  na czele.

W  szczególności, c a ła  polityka p o d at­
kowa R ządu, k tó ra  m iała na celu sanację  
gospodarczą, została pod w pływ em  Lewia- 
tan a  zw ichnięta i przystosow ana do potrzeb 
przem ysłow ców i kapitalistów . J a k  wyni­
ka ze spraw ozdań urzędow ych, wpływ y z 
podatków  bezpośrednich są o 30 —  40 proc. 
niższe od  przewidywanych, podczas gdy o- 
dafki pośrednie i dochody z monopoli p rze­
w yższają prelim inow ane sumy. Jednocześ­
nie p. W ierzbicki w imieniu L ew iatana 
składa Rządow i oficjalne podziękowanie za 
szczodrze szafowane ulgi podatkow e d la  
przem ysłu, a dzienniki codzień niem al do­
noszą o nowych delegacjach Zw. Ludowo - 
Narodowego i P iasta, uzyskujących u  mi­
nistra skarbu  nowe ulgi podatkow e d la ob­
szarników, bogatych chłopów i kan itali- 
stów.

Z chwilą, gdy śruba podatkow a zaczę­
ła trochę naciskać odzw yczajone od p łace­
nia w arstw y posiadające i gdy zaczęło „gro­
zić" widm o potanienia, stronnictw a praw i­
cowe, pomne tradycji dawnych sejm ów pol­
skich, rozpoczęły akcję o t. zw. ulgi podat­
kowe. P* G rabski zaś, niepom ny na swe 
daw ne obietnice programowe, nie znalazł 
w sobie dość energji, aby naciskowi tem u 
się oprzeć, — i san acja  poważnie została 
zagrożona.

Zapow iadane szum nie obniżki ce ł na 
a rtyku ły  powszechnego użytku sprow adzo­
no również do minimum, gdyż zm niejsze­
niu ceł na poszczególne artyku ły  tow arzy­
szyło najczęściej ograniczenie dotychczaso­
wych ulg celnych na nie, co w rezultacie  nie

mogło dać poważniejszych wyników gospo­
darczych.

Skutkiem  tej polityki gospodarczej jest 
obecny gwałtowny w zrost drożyzny w szyst­
kich towarów w  Polsce, oraz fakt, że P o l­
ska pozostaje najdroższym  dziś bodaj k ra ­
jem w Europie.

Z aniedbania min. skarbu w dziedzinie 
podatkow ej nie ograniczają się zresztą ty l­
ko do dziedziny w ym iaru i egzekucji po­
datków. Sam  system  podatkow y obecny 
sprzyja drożyźnie i stanow i przywilej d la  
kap itału  kosztem  szerokich m as konsum en­
tów. M yślim y tu o  t. zw. podatku obroto­
wym, k tó ry  jest najniebezpieczniejszym  
dla spożycia podatkiem  pośrednim , obcią­
żającym  w  sposób przypadkow y i nadm ier­
ny w szystkie a rty k u ły  spożycia i pow szed­
niego użytku. Dość przytoczyć, że podatek  
ten stanowi przeszło  8 proc. ceny chleba, 
i niem al 20 proc. ceny zboża, przerobione­
go na pieczywo.

P odatek  obrotowy pow stał w  czasach 
inflacji z dawnego podatku przem ysłow e­
go, k tó ry  był typowym -podatkiem  p rzy ­
chodowym, a więc bezpośrednim , oblicza­
nym  na zasadzie fasji lub norm  przecięt­
nych od zysku z przedsiębiorstw  przem y­
słowych i handlowych. P rzez w prow adze­
nie zam iast podatku bezpośredniego typo­
wej opłaty  pośredniej, przem ysł i handel zo­
sta ł w łaściw ie zwolniony od dotychczaso­
wego ciężaru. Co więcej, ponieważ w myśl 
ustaw y hand lu jący  są zarazem  poborcami 
podatku obrotowego, opłacanego co mie­
siąc lub co sześć miesięcy, więc jeszcze 
dzięki tem u ko rzysta ją  oni z bezprocento­
wego k redy tu  od szerokich mas konsurrien- 
tów, których kapitałam i przez pew ien czas 
rozporządzają. W  czasach inflacji handel 
ciągnął z tego wielkie zyski na spadku  w a­
luty. W reszcie p o d atek  ten daje  pole do 
wielkich nadużyć na  szkodę skarbu i kon­
sum entów zarazem . P łacą  uczciwie poda­
tek  obrotowy, jako bezpośredni, jedynie t. 
zw. zawody wyzwolone, to jest inteligencja

Aczkolwiek dalsze istnienie tego po­
datku, będącego wytworem  nienorm alnych 
czasów  inflacji, jest szkodliwym anachro­
nizmem, to jednak  R ząd  broni jego istnie­
nia i nie przystąp ił do jego reform y. W y­
staraw szy się o pełnom ocnictwa do z a ła t­
wienia różnych błahych szczegółów, Rząd 
zapom niał o reform ie podatku obrotowego. 
Obecnie s ta ra ją  się o zmiany w ustaw ie or­
ganizacje Lew iatana, natura ln ie  zw racając 
uwagę na szczegóły, mniej wygodne d la  pp.

' kapitalistów , bez dotykania samych zasad 
podatku. Dobrze zrozum iany interes go­
spodarczy wymaga jednak  zm ian zasadni­
czych, a przedew szystkiem : zniesienia po­
datku  obrotowego od w ytw arzania i sp rze­
daży artyku łów  powszedniego użytku oraz 
realnego, bezpośredniego obciążenia zysków 
przem ysłow ców  i hand larzy  w drodze przy­
wrócenia podatku przem ysłowego w daw ­
nej formie.

Oczywiście niezbędna jes t orzytem  su­
row a kontrola cen, aby pp. kapitaliści znie­
sionego podatku nie zagarniali do swoich 
kieszeni.

Dopóki R ząd nie unorm uje całej swej 
polityki gospodarczej pod kątem  widzenia 
rzeczyw istej walki z drożyzną, nie zaś fo- 
ry tow ania i głaskania t. zw. sfer gospodar­
czych, dopóty wszelkie enuncjacje  rząd o ­
we o walce z drożyzną pozostaną pustym  
dźwiękiem bez treści.

W. G.

Zamknięcie
iej placówki

Wyrzucenie na bruk kilkaset rodzin robotni­
czych i urzędniczych.

Otrzymujemy następujący komunikat:
W dniu 30 września b. r. dyrekcja firmy 

W. Stawiarski i C-o w Krośnic (Małopolska), 
najstarszej i jednej z  najlepiej pod względem 
technicznym urządzonych rafinerji nafty w 
Polsce, zawiadomiła swój personel, że z pole­
cenia zawiadowcy firmy p. J. M. W aterkeyna 
z Antwerpii, jednego ze wspólników firmy, 
ruch fabryki zostaje wstrzymany, a cały per­
sonel urzędniczy i robotniczy otrzymuje wy­
mówienie.

W ten sposób kilkaset rodzin zostaje wy­
rzuconych na bruk i to w cz^gie najgorszym, 
bo przed samą zimą, oraz w czasie panującego 
w Polsce zastoju przemysłowego, gdy o znale­
zieniu nowej pracy trudno nawet pomyśleć.

Fakt zamknięcia fabryki, która ma wszy­
stkie dane do j a k n a j większego rozwoju, za­
mknięcia fabryki bez ogłoszenia upacłości, po- 
zbawienie pracy kilkuset łudzif z ^których ol- 
brzymi procent pracował w tej firmie bez 
przerwy po kilkanaście a niektórz^ nawet po 
kilkadziesiąt, bo z górą po 50 lat, jest w Pol­
sce dotychczas nie spotykany i ludzie pozba­
wieni pracy z rozpaczą pytają się o powód 
takiego wobec nich kroku barbarzyńskiego.

Jako powód zamknięcia fabryki dyr. p. 
Mehuys, zastępca p. W aterkeyna z Antwcr- 
pji, zakomunikował personelowi rzekomo ol­
brzymie podatki, nałożone przez Rząd na fir­
mę, a zv,daszcza podatek majątkowy, które 
miały podobno zniszczyć kapitał obrotowy fir­
my a tern samem uniemożliwiły dalsze prowa­
dzenie fabryki. Znający jednak stosunki go­
spodarcze tej firmy twierdzą, że kapitał obro­
towy fabryki został zniszczony przez co in­
nego, a nic przez rzekomo nadmierne podatki, 
które w tym samym stosunku zostały nałożo­
ne przecież na inne rafinerjc nafty, a żadna z 
nich jednak ruchu nie wstrzymała. O fak­
tycznych powodach zniszczenia kapitału obro­
towego napiszemy później. ,

Pan W aterkeyn, który stale mieszka w 
Antwerpji i nigdy, zdaje się, rafinerji krośnień­
skiej na oczy nie widział, dla zadośćuczy­
nienia swojej fantazji i wywarcia presji na re ­
sztę spólników, czy na Rząd Polski, zarządza 
zamknięcie fabryki, nie zastanowiwszy się, że 
przez tę jego fantazję tysiące osób. które lata 
całe strawiły w pracy dla tej firmy i z firmą 
tą się zżyły, pozostaną bez chleba, powiększa­
jąc i tak już olbrzymie kadry bezrobotnych. 
Czyn p. W aterkeyna jest również antipań- 
stwowy, gdyż Rząd będzie musiał wypłacać 
zapomogi nowym tysiącom bezrobotnych, co 
w żadnym wypadku nie może wpłynąć dodat­
nio na sanację skarbu Państwa.

Mamy nadzieję, że społeczeństwo a zwła­

szcza Rząd Polski i Sejm sprawą tą  się zainte­
resują i nie dopuszczą, aby fantazja jednego 
pana mogła wyrzucić na bruk tysiące osób, 
by zamykała jedną z nielicznych placówek 
przemysłowych, narażając przez to na szko­
dy i skarb państwa, który nietyłko będzie mu­
siał wypłacać zapomogi bezrobotnym, lecz po­
zbawiony zostanie dochodów czy to w formie 
podatków konsumcyjnego i obrotowego, czy to 
przez zmniejszony przewóz kolejami produk­
tów naftowych idących z tej rafinerji, czy w re­
szcie przez uszczuplenie bilansu handlowego 
Państwa.

Zw. Zaw. Prac. Umysłowych Prze*.
Naftowego w Polsce.

Krosno.

Ktęska )t. p. R. 
v  Inowrocławia.

(Korespondencja własna).
Dwa wiece P. P. S. — Pięć tysięcy robotników 
przeciw polityce N. P. R. — Odwołanie wy­
borów do Kasy Chorych. — Votum zaufania

dla posłów P. P. S.
Enpeerowcy tracą grunt pod nogami w ca- 

łent Poznańskiem i na Pomorzu. Ostatnie wy­
bory do Kasy Chorych świadczą o tem dobit­
nie. Wobec świetnych rezultatów wybor­
czych dla P. P. S. i klas. związków w Byd­
goszczy, Poznaniu, Ostrowiu, Toruniu, Gru­
dziądzu. Tczewie — poseł N. P. R. Lisiecki, 
prezes Kasy Chorych w Inowrocławiu — nie 
chcąc doczekać się klęski u siebie w domu— 
unieważnił całą listę wyborczą P. P. S. i Zw. 
Klasowych do Kasy Chorych! Ten niebywały 
fakt poderwał już resztki zaufania mas robot­
niczych do panującej dotąd N. P. R.

Dnia 4 b. m. w sobotę wieczorem odbył 
się w salach hotelu Francuskiego wielki wiec 
(blisko 1,000 ludzi), na którym przemawiał po­
seł tow. Zygmunt Piotrowski o położeniu go- 
spodarczem w kraju, piętnując politykę Chje- 
no - Chadeków, którym pomagają N. P. R.-ow­
cy. W dyskusji przemawiało pięciu mów­
ców, którzy poparli wywody naszego mówcy. 
Na wiecu postanowiono wstrzymać się od wy­
borów w dniu 5 b. m., zakładając protest.

Nazajutrz dn. 5 b. m. w południe odbył się 
wiełki wiec w ogrodzie Wiedeńskim p. Hała- 
siaka, na który przyszło 4,000 osób.

Wiec zagaił przewodniczący P. P. S. tow. 
Krzemianowski. Referat o położeniu ekono- 
micznem i politycznem wygłosił tow. Głowac­
ki w godzinnem przemówieniu, które zgroma­
dzeni przyjęli rzęsistemi oklaskami.

Do głosu zapisał się między innemi poseł 
N . P . R . p- L is i e c k i  p r z e w o d n ic z ą c y  K a s v  Cho­
rych w Inowrocławiu, który ze swoją bojówką 
zamierzał wiec rozbić, co mu się jednak nie 
udało.

Inni mówcy ostro rozprawili się z p. Li­
sieckim, a wreszcie otrzymał on ciętą odprawę 
od referenta tow. Głowackiego i przewodni­
czącego Krzemianowskiego.

Przyjęto olbrzymią większością następu­
jącą rezolucję:

1) Zebrani Aa wiecu KI. Zw. Zawodowych 
i P. P. S. w liczbie 4,000 osób dnia 5 paździer­
nika w Inowrocławiu uchwalają votum zaufa­
nia dla działalności klubu poselskiego P. P. S. 
w walce o interesy klasy robotniczej.

2)

Mm  pisiii s ii js in te p  
z psiiii P  PalsGi

A  miał poeta szw ajcarski tych nie­
przyjem ności dosyta. P rzez trzy godziny 
szuka napróżno poke j u w hot ehe Z na­
laz ł się potem  jakiś „rudy żydek" jako 
usłużny pośrednik, w ziął 5.000 mk. i u lo t­
nił się. W  końcu z adresem , otrzym anym  
w poselstw ie sizwajcarskiem, udało  się 
znaleźć w dzielnicy żydowskiej jakieś po­
m ieszczenie z dwiem a kanapam i —  za 8 
fr. szw ajcarskich! Podczas obiadu, na 
k tó ry  pisarz udał się z żoną do H otelu 
Europejskiego, podziwia doskonałość kuch­
ni polskiej i „gorliwość, z jaką panow ie 
ciągle po rękach ca łu ją  panie'" . W ydaje 
mu się to trochę dziwne, zwłaszcza, że to 
samo obserw uje na ulicy, ale sym patycz­
ne, ,/rycerskie" w „czasach wielkiego^ zbar- 
baryziewania" form towarzyskich. U derza  
go mnóstwo sklepów z obuwiem i z fu tra ' 
mi —  m ało z bielizną...

Fotograf ja P iłsudskiego w płaszczu 
wojskowym, wielkości natura lnej, u jrzana 
w oknie wystawowem, nasuw a D. M ulle­
rowi następujące charakterystyczne okre­
ślenia: „Ponuro spoglądająca twarz, wąs 
gęsty, zwieszony, szerokie czoło, siła w o­
li, odwaga —  fizjonom ja bardziej konspi­
ra to ra , niż jasno patrzącego, wyższego 
męża staniu. M a też P iłsudski stosowną 
przeszłość', życie swe narażał w skrytej 
pracy przeciwko rosyjskiem u najeźdźcy, 
był zesłany na Sybir, morzył się w tw ier­
dzy piętro - pawlowskiej. Potem  w ojna 
światowa przyniosła nadzw yczajną możli­
wość wyswobodzenia Polski. P iłsudski u- 
miał wygrywać swą konspiracyjną obrot­
ność kolejno przeciwko Rosjanom, Au-

strjakom  i N iem com  —  z powodzeniem, 
k tó re  w końcu wyniosło go na pierw sze 
m iejsce. Czy jego powodzenie nie jest za­
razem  jego nieszczęściem ? W  każdym  ra ­
zie ma on popularność niezwykłą. Przez 
pewien czas odczuw ano go jako bohatera 
narodowego na równi z K ościuszką. P o rt­
re ty  jego wiszą w każdym  sklepiku oraz 
we wszystkich oficjalnych bankach, biurach 
i t. ip. dego przyjaciele i zwolennicy piszą
0 nim broszury  pełne entuzjazm u. Jego 
przeciwnicy z p artji prawicowych nazyw a­
ją  go straszliw ym  człowiekiem... i zdaje 
się jakby coś strasznego tkw iło w tej po­
sępnej fizjonomji, tem u w rażeniu nie m o­
żna się tak  odrazu obronić"...

W yliczywszy następnie ulice i pomni­
ki, k tó re obejrzał, porównywa swe obecne 
(z października 1922 r.) w rażenia z daw ne- 
ini: „W szystko to widziało się kiedyś do­
kładniej a naw et pisało o tem  — jeszcze w 

! poprzednim  wieku, gdy było się jeszcze 
1 m łodym  i k iedy to panow ał „porządek w 

W arszaw ie" i w Europie. W ów czas słoń­
ce czerwcowe jaśn iało  w srod tych pałaców
1 ogrodów, co teraz  leżą tak  znudzone. Ale 
zato wówczas wszyscy polscy patrjoci mó­
wili szeptem  i snuli się z tw arzą cierpiącą, 
gdy teraz przez te same ulice płynie życie 
banalnie swobodne, wyzwolone. B uńczucz­
ne, świeże „gim nazistki" w konfederatkach 
naciśniętych na blond w łosy chodzą śmie­
jące się, wesołe"...

I jeszcze jeden obrazek z W arszaw y 
pracy  w banku...:

„Bank właśnie otw arto. Tu i tam  już 
głowy chylą się nad księgami rachunkowe- 
mi, m aszyny do pisania stukają,^ papierosy 
zapala się; ale dopiero pzęść panów i panien 
pracujących w banku zajęła swe m iejsca. 
Jakiś blady młodzieniec chwyta, rączkę po­
daną nyu z g racją  przez w łaśnie nadcho­
dzącą dam ę — jedną z tych rasow ych b lon­
dyn w k tó re  Polska tak obfituie, o zębach

oślepiająco białych (doskonałych!)— pod­
nosi ją  z nabożeństw em  do ust i ca łu je z 
wdziękiem  iście rycerskim,... Szepce coś 
w rodzaiju: „Padam  do nóg” , zapytu je  o 
zdrowie; potem  zw raca się do następnej, 
prześlizgującej się w łaśnie m iędzy stołami. 
W idow isko rycerskie pow tarza się namo­
wo... J e s t coś powabnego i miłego w  tym  
tłum ie urzędników  palących, rozm aw iają­
cych w saiłi wysokiej, pełnej kurzu  i na 
chwilę człowiek zupełnie zapomina, że 
przyszed ł do banku, aby zmienić pieniądze. 
„Prosche pan, prosche..." N o i w reszcie o- 
trzym uję paczkę banknotów  tak  grubą, że 
ich nie mogę zmieścić w  kieszeniach w e­
w nętrznych, ale m uszę zapychać niemi jesz­
cze kieszenie płasizcza. A wszystko to  za 
banknot stufrankowy. Z tem dalej na 
wschód..."

N a granicę sowiecko - ukraińską.

Z pociągu, jadącego w stronę Kowla, 
pisarz szw ajcarski zauw ażył most nad P ry- 
pecią, zerw any podczas wojny, ale „ni­
gdzie nie widać przygotow ań do podniesie­
nia go i napraw ienia". O Kowlu, robi uw a­
gę „historyczno - m etafizyczną", że gdyby 
w r. 1916 „świetny baron von Lin singe®" 
(D. M uller ma widoczną sym patię dla N ie­
miec) —  nie był na tej ważnej pozycji pod 
Kowlem pow strzym ał R osjan, to  „M oskal 
zwyciężyłby z aljantam i, nie nastąpiłoby 
bankructw o gospodarcze, przypieczętow a­
ne przez rew olucję i bolszewizm, a Polska 
pozostałaby „kraijem nadw iślańskim ' . K o­
wel jest zatem  jednym  z w arsztatów  nowej 
Polski, a może i bolszewizmu"...

Pociąg od Kowla, idący linją boczną 
ku granicy, „niewypowiedzianie brudny". 
M łoda para polska, jadąca w tym  samym 
przedziale drugiej k lasy  — mąż kołyszący 
dziecko i żona „z gracją paląca papierosa 
jednego za drugim", słysząc pisarza szw aj­

carskiego, rozm aw iającego ze sw ą żoną po 
niemiecku, uznała  ich za „niemieckich szpic­
lów". Pociąg zapuszcza się coraz głębiej W 
Polesie (nazwę tę  tłum aczy M uller swym 
czytelnikom  naw et etym ologicznie), k tó re­
go pejzaż poeta m atu je  krótkiem i pociąg­
nięciami świetnego m a la rza  W ysiadają  w 
m iasteczku D., tymczasowym celu ich po­
dróży. Brud, b rak  przyzw oitego m ieszka­
nia, typy życłów i Poles żuków tak  różne od 
wszystkiego, co p isarz szw ajcarski w idy­
w ał w  życiu, nie pow strzym ują go wcale 
cd  nieustannej, drobiazgowej obserwacji 
łudzi, typów, stosunków. M iędzy innemi 
opowiada h isto rję  m iasteczka D., jego lo­
sy i przygody. P o  naradzie jednak z zau­
fanym człowiekiem, postanaw ia z m iastecz­
k a  przenieść się do miejscowości B. A le 
ponieważ jest to  pas nadgraniczny, koleje 
nie sp rzedają b iletu  bez św iadectw a szcze­
pienia cholery. O św iadczyła tak  kasjerka', 
„m łoda Polka", k tó ra  zresztą na francuskie 
słowa M ullera zareagow ała „nadzwyczaj 
uprzejm ie".

Kom iczna i charakterystyczna scena 
szczepienia cholery Szw ajcarom  gdzieś na 
odiległych kresach jest tak  in teresująca, że 
w arto  ją w całości przełożyć ku uciesze 
i nauce. „M oje zapew nienie — opowiada 
D. M. — że co dopiero przybyliśm y z e  s to ­
licy, gdzie niema cholery, a więc nie jes te ­
śmy podejrzani, nie zdało się na nic. A 
więc kazaliśm y jednem u muzykowi, już 
s z c z e p io n e m u , zaprow adzić się spiesznie do 
„ S a n ita r n e g o  Punktu'" w wagonie tow aro­
wymi, służącym  gdzieś tam na ciemnych 
to ra ch  w  roli baraku  cholerycznego. „Czy 
tu  dokoła cholera?" — pytaliśm y go po 
drodze. — „Tak, zawsze trochę"—brzm ia­
ła  odpowiedź. „A le na zimę ona znika i 
mamy tyfus... wszy p r z e k l ę t e . . N o ,  na" 
reszcie ten  przeklęty „Sanitarny Punkt"

rD . c. n.) Z. K
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2) W yrażają  jaknajw iększe oburzen ie i 
Protestu ją p rzeciw ko  prow okacji i m ach ina­
l n i  N. P. R „ k tó ra  pod płaszczykiem  w alk i 
0 in te resy  robo tn icze  dezorganizuje i zap rze ­
daje k lasą  ro bo tn iczą  C hadecji i Endecji.

3) Ż ądają od łożen ia  w yborów  do K asy 
Chorych w  Inow rocław iu  i "wydelegowania k o ­
r s a r z a  w yborczego, ab y  w ybory  odbyły  się 
bezstronnie.

P recz ze zd ra jcam i k lasy  robotn iczej. 
N iech żyje P. P. S. i KI. Zw. Zaw.!
W ybory  w dniu 5 b. m. zostały  odw ołane, 

b ła d z e  cen tra ln e  w inny jaknajrych lej nazna- 
Czyć now y te rm in  w yborów  i dać gw arancje 
P rzeprow adzenia czystych  w yborów .

Illlin. DarowsM
na Klaps1! i M u la

i u n i k i  touilaMw.
^•tw ierdzenie w yroku Sądu Rozjem czego na 

G. Śląsku.

Agencja Varsovia donosi:
„Minister pracy p. Darowski zatwier­

dził w dniu wczorajszym przedłożony mu 
^yrok Sądu Rozjemczego w sprawie no- 
ry ch  warunków płacy w górnictwie górno­
śląskim. W arunki te ustalone zostały na­
stępująco: 3 proc. dodatku do dawnych u- 
Posażeń za prace na górze, oraz 5 proc. za 
Prace na dole. Jak  wiadomo, robotnicy wę­
glowi, .nie godząc się z wyrokiem sądu roz­
jemczego zgłosili do ministra piracy rekurs 
Prosząc o zmianę warunków. M inister pra- 
cy stanowisko sądu j ednak zatwierdziły J e ­
dynie rozpatrywana jest obecnie w  ministe- 
rjum pracy kwest ja czy podane warunki 
również m ają dotyczyć cynkowego hutnic­
twa na Górnym Śląsku, czy też mają po­
zostać bez zmiainy“.

Tak więc p, minister Darowski własno­
ręcznie przypieczętował krzywdzącą górni­
ków śląskich decyzję t. zw. Sądu Rozjem­
czego, którego arbiter przedstawiciel rzą­
du, działał ściśle wedle instrukcji ministra 
Przemysłu p. Kiedronia. P. minister pra­
cy, którego tytuł nawet wskazuje, że wi- 
uien w rządzie bronić interesów robotni­
czych, w sporze górnośląskim zajął zupeł­
nie takie samo stanowisko, jak i p. minister 
Kiedroń, który zawsze jest heroldem inte­
resów kapitalistycznych. Czy to jednak nie 
jest hańbą, żeby polski rząd w zatargu mię­
dzy robotnikami, ostoją polskości na G^Ślą- 
®ku, i niemieckimi fabrykantami występo­
wał przeciw najsłuszniejszym żądaniom 
górników?

Ko m u n is t y c z n e  k w ia t k i .
O pozycja komunistyczna na Zjeździć Koleja- 

n V była tiak 'znikoma, że nie zajmowalibyśmy się 
wcale, gdyby nie takie oto charakterystyczne 

kwiatki, których nie można pominąć, bo zbyt do­
sadnie charakteryzują poziom tej opozycji:

Podczas zajścia w związku z mandatami prze­
myskimi, gdy zabrał głos jeden z delegatów z Przc- 
myśla, tow. Scholzel, .z pochodzenia Czech, prote­
stując przeciwko uroszczeniom komunistów, aby 
Przyznać mandat Łańcuckiemu, przywódca opozy- 
cji komunistyczne! krzyknął do tow. Scho!zc 1 a:

„Co wy tu macie dó gadania; ja jestem Polak,
* Wy co?“...

Ten sam ikomunista zawołał do innego towa­
rzysza, który przemawiał w tej samej sprawie:

„Co wy tu gadacie... Żyd!‘‘...
•  **

Pijany wiceprezes iP. Z. K. na Zjeździć.
W drugim dniu Zjazdu było zabawne zajście 

Do prezydjum Zjazdu wpłynął wniosek nagły, do- 
noszący, it na sali znajduje się wiceprezes P. Z, K., 
w stanie nietrzeźwym, i domagający się usunięcia 
8° z sali. Na sali zapanowała burzliwa wesołość, 
i wreszcie p. Dereń został z „honorami wyprowa­
dzony za bramę.

SPROSTOWANIE.
Do sprawozdań telefonicznych ze Zjazdu k o ­

ciarzy wkradły się błędy, które niniejszem prostu­
jm y:

W Nr. 274, w sprawozdaniu z pierwszego dnia 
Zjazdu — zamiast: chór kolejarzy z Kołomyi po­
d a n o  .być: chór kolejarzy z Nowego Sącza.

W Nr. 275, w Sprawozdaniu z drugiego dnia 
^■azdu podane były z błędami maktóre nazwiska 
hiwarzyszów. wchodzących w skład p rezy d ju m -  
Z jazdu .  Skład prezydium w całości przedstawia 
s,ę, jak następuje: pos. K urylew icz, W yrozębsk i, 
P »ckan, T u rto ń , Hcrbsg, Śledtzińsłd, N odzeńsk i i 
Szablicki. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej z ło ­

ty !  P oncyljusz.
Sprawozdanie wydane zostało za okres od 

1 lipca 1922 r. do 30 azerwca 1924 r„ a me' la'£
ty ln ie  podano od 1 czerwca 1922 r. do 2,0 czerwca
1924 .r Liczba członków' Związku wzrosła o 5 .ys, 
n'e w ciągu ostatniego kwartału okresu sprawo. 
O w czego , lecz w" ciągu ostatniego kwartału, nie 
°bjętego już sprawozdaniem, a mianowicie, w cią- 
8u miesięcy: lipca, sierpnia i września.
* * l % " | i n  ą ą m *   . . . . . . . . . . . . . . . .  Im n i  w  ii  i ■  r  i i  ii ■  i - i - * ~

Robotnicy! Popierajcie 
s w o i s  pismo codzienne.

O dbyło  się ko le jne posiedzenie Z arządu  
G łęw nego F unduszu  B ezrobocia. P rzy jęto  do 
w iadom ości asygnow anie przez rząd  1800000 
zł. na zasiłk i do raźne w  październ iku . P o ­
w ołano za rządy  obw odow e w  P łocku  i P io tr ­
kow ie o raz  uzupełn iono  sk łady  zarządów  o b ­
w odow ych w Ż yrardow ie i W łocław ku. P rzy ­
jęto  w nioski zarządów  obw odow ych aby po ­
w ierzyć akcję pom ocy bezrobo tnym  m iejsco­
w ym  m agistra tom  w  C zęstochow ie i Radom iu. 
N a nas tęp n em  posiedzeniu  Zarząd G łów ny ro z ­
w aży czy p row adzen ie  dalszej akcji ma być 
pow ierzone w  K rakow ie m agistratow i, czy p o ­
w iatow em u zw iązkow i k as  chorych . N astęp ­
nie uchw alono w ystąp ić  do p. m in istra  p racy  z 
p rzedstaw ien iem  k an d y d a tu ry  p. B olesław a Na- 
koniecznikoffa na d y re k to ra  b iu ra  Funduszu. 
W  przyszłym  tygodniu  Z arząd  G łów ny om ów. 
spraw ę za tw ie rd zen ia  sk ładów  osobistych k o ­
misji odw oław czych  w tych  obw odach, w  k tó ­
rych  kom isje ta k ie  już się zorganizow ały. ( ).

„K urjer W arszaw sk i" tłu s tem  pism em  w y­
d ru k o w ał w czoraj te leg ram  swego ko resp o n ­
d en ta  parysk iego , jak iegoś „A  ‘ (A uerbacha .) 
p. n. F rancja  a u padek  M ac D onalda. N aw et 
w „K urjerze W arszaw skim " zdum iew a ten  
s te k  n iepoczy talnych  b redn i, snać p rzep isa­
nych z jakiegoś m onarchistycznego pism a fran ­
cuskiego, a czelnie podaw anych  za w yraz „ca­
łej zdrow o m yślącej opinji zachodniej ...

Dość przy toczyć dw a o s ta tn ie  zdania o- 
w ego te legram u:

„M ussolini w e W łoszech, a  M illerand w e 
F rancji są to  dw ie k o n k re tn e  m ożliw ości ry ch ­
łego n aw ro tu  w  po lityce  europejskiej,

Z upadk iem  M ac D onalda kończy  się e ra  
ryzykow nych  eksperym entów , k tó re  op rócz  a- 
narch ji nic dobrego ludom  nie w różyły  .

P ocóż aż z P aryża  te leg rafow ać tak ie  b re ­
dn ie?  T o  zby t kosztow ne! P rzec ież  „K u­
rje r W arszaw sk i"  m a na m iejscu specja listę  w 
tym  rodzaju, p. R abskiego...

firn. sprawiedliwości 
a szubienica.

(PAT-. W obec w zm ianek, jakie się u k a ­
za ły  w  k ilku  p ism ach w arszaw sk ich  o p o ru ­
szonych jakoby  obecnie p rzez  min. sp raw ied li­
w ości p ro jek tach , do tyczących  w ykonyw ania 
W yroków śm ierci, należy  w yjaśnić,, że odnośny 
p ro jek t, do tyczący  w ykonyw ania  w yroków  
śm ierci, ’ spow odow any naleganiem  w ładz w oj­
skow ych o zw olnienie w ojska od tego obo­
w iązku, w niesiony by ł do  Sejm u w  dn iu  30 
k w ie tn ia  r. b., lecz d o tąd  za ła tw iony  nie zo­
s ta ł — i w ów czas, w  zw iązku  z tem , u sk u ­
teczniono  d la b u d że tu  ob liczenia w ydatków , 
po łączonych  z objęciem  w ykonyw ania  w yro ­
ków  śm ierci p rzez  w ładze  cyw ilne. O becnie 
min. żadnych now ych zarządzeń  w  tej sp raw ie  
nie w ydaw ało .

K om unikat pow yższy nie zap rzecza  w ca­
le w iadom ości, podanej p rzez  nas w czoraj z 
pew nem  pow ątp iew aniem . Min. sp raw ied liw o­
ści nie p rostu je bynajm niej naszej w iadom ości, 
że min. to  onegdaj zażądało  od min. ro b ó t p u ­
blicznych p ro jek tu  szubienicy. Coś ty lko  p le ­
cie, że nie w ydało  „now ych za rządzeń  , że 
nie poruszy ło  „obecn ie" sp raw y  k a ry  śm ierci.

P ośrednio  te d y  min. spraw iedliw ości p rz y ­
znaje, że zajm uje się sp raw ą budow an ia  szu­
bienic. N ik t m u do tego nie d a ł p raw a. Ów 
p ro jek t ustaw y, o k tó rym  kom unika t w spom i­
na, został p rzez  R ząd  w ycofany. Za w cześnie 
ted y  p. W yganow skiem u uśm iechają się —

Drożyzna.
CENA CHLEBA.

P odw yższenie o p ła t w yw ozow ych na zbo- 
1 że w strzym ało w yw óz i w p łynęło  n a  usta len ie  

się cen. M ożliw a jest n aw e t zniżka cen  żyta, 
a co zatem  idzie m ąki i chleba.

NADM IAR BURAKÓW  I BRAK ZBOŻA.
B rak  zboża w yw ołany  jest u nas n ie ty le  

n ieurodzajem  i nadm iernym  w yw ozem , lecz za­
chłannością obszarników , k tó rzy  w nadzie i k o ­
losalnych zysków  o 40 proc. pow iększyli ob­
szar p lan tacji bu rakow ych  ze s tra tą  dla u p ra ­
wy zbóż, a w p ierw szym  rzędzie  pszenicy.

D latego P olska zm uszona je st im portow ać 
znaczne ilości m ąki am erykańsk ie j, za sp ro ­
w adzanie k tó re j p łaci b. znaczne sum y w  obcej 
w alucie, w aluty  w ięc obce o trzym yw ane za 
cuk ier bynajm niej nie w p ływ ają  dodatn io  na 
nasz bilans p ła tn iczy . P o zatem  w zm ożony 
ek sp o rt p rzyczyn ia  się do drożyzny cukru  w 
kraju , albow iem  s tra ty  na w yw ozie cuk row n i­
cy odbijają >sobie na konsum eji w ew nętrznej. 
W  r. ub. odczuw aliśm y w ciągu kilku  m iesięcy 
zupełny  b ra k  cukru, mimo zobow iązań cuk ro ­
w ników . W  r. b. w ciągu 4 o sta tn ich  m iesię- 
ly b ra k  jest k rysz ta łu . Mimo tych od strasza­
jących p rzyk ładów  rozpoczynam y now ą kam - 
panję cukrow ą od dziw nych posunięć. Jeszcze 
wyw óz now ego cukru  się nic rozpoczął, a ze­
zw olono już podobno n a  w yw óz, zam iast po ­
p rzednio  usta lonych 16 tys., ca łych  20,000 w a- 

! gor.ów z ogólnej ilości oczekiw anych  w r. b.

34 tys. Czy nie czas w reszc ie  poddać g run ­
tow nej rew izji sto sunku  rzą d u  do tego p ie rw ­
szorzędnej wagi zagadnien ia gospodarczego? 
O drzucenie przez rząd  żądan ia  podw yżk i ce ­
ny będzie p ierw szym  k rok iem  w tym  k ie ru n ­
ku. ( - ) .

Sprawy skarbowe
Posiedzenie Rady Banku Polskiego.

R ada N adzorcza B anku Polskiego na o- 
s ta tn iem  sw em  posiedzeniu  postanow iła  n a ­
być n ieruchom ości w Ł ucku i P ińsku, celem  
w zniesien ia w łasnych  dom ów  dla p ro jek to w a­
nych  O ddziałów  Banku.

Zatw ierdzić now ą ta ry fę  s ta w ek  prow izy j­
nych  w dziale inkasa, p rzekazów  i depozytów , 
przyczem  przy ję to  zasadę, aby p rzechow yw a­
nie akcji B anku  Polskiego odbyw ało  się b e z ­
p ła tn ie .

D opuścić do zastaw u  w  B anku n as tęp u ją ­
ce p ap iery : 7 proc. obligacje m ieszkaniow e
m. P oznania, L isty  Z astaw ne do larow e poznań ­
skie, w ileńsk ie i lw ow skie z roku  1924 z tem , 
że w ysokość udzielanych  pożyczek  m e może 
p rzek raczać  75 proc. w arto śc i kursow ej i 50 
proc. w artośc i nom inalnej.

U pow ażnić dy rekc ję  do u tw o rzen ia  no ­
w ych za s tę p s tw  (agentur) B anku  w  n a s tę p u ­
jących m iejscow ościach: C hrzanów , Jędrzejów , 
K ow el, O strów  M azow iecki, P abjanicc, 
Pszczyna, S ieradz, Słonim , T arnob rzeg  i T a r­
now skie G óry.

N ow y oddział Banku Polskiego,
W reszcie  p rzy ję to  do w iadom ości, że w 

najbliższym  czasie rozpocznie działalność no ­
w y O ddział B anku  w  T om aszow ie M azow iec­
kim.

A kcje Banku Polskiego.
D ruk akcji B anku  Polskiego zo s ta ł już u- 

kończony. W ypisyw anie 680,000 odcinków  
akcji n a  nazw iska akcjonarjuszów  posuw a się 
dość szybko tak , że n iek tó re  odcinki już w 
ty ch  dniach b ęd ą  rozesłane O ddziałom  B anku 
dla w ym iany na kw ity  tym czasow e. S praw a 
w ym iany akcji ca łkow icie będzie m ogła być 
zakończona jeszcze p rzed  up ływ em  ro k u  b ie ­
żącego.

K oszty egzekucyjne.
M inisterjum  skarbu  w yjaśniło , iż p rzy  eg­

zekw ow aniu  zaległości podatkow ej o p ła ta  w 
w ysokości 5 proc. sumy zaległej w inna być 
p o b ran a  za  w szystk ie  czynności organu  egze­
kucyjnego, zm ierzające do przym usow ego śc ią­
gnięcia tej- sam ej zaległości ty lko  jeden raz 
choćby czynności te  w ym agały k ilk ak ro tn e j 
b y tnośc i egzeku to rów  u p ła tn ika . D odatkow e 
op ła ty  m ogą być pob ie rane  w yłącznie za inne 
czynności, jak  p isem ne w ezw anie czy  upom ­
nienie p ła tn ika , przen iesien ie , zabezpieczenie , 
p rzechow yw anie i p rzym usow ą sp rzedaż ru ­
chom ości.

Okólniki w  sprawach podatków i opłat.
C elem  uspraw nien ia  działa lności urzędów  

podatkow ych  i szybszego pow iadam iania lu d ­
ności o zarządzen iach  dotyczących  p o d atk ó w  
i o p ła t m inisterjum  skarbu  po leciło  izbom 
skarbow ym , aby w szelk ie  okólniki i za rząd ze­
n ia w ydaw ane p rzez  d ep a rtam en t podatków  
i o p ła t by ły  kom unikow ane urzędom  sk a rb o ­
wym  p o datków  i o p ła t najpóźniej dnia n a s tę p ­
nego po o trzym aniu  ich z m inisterjum .

Podatek przem ysłow y.

M inisterjum  sk a rb u  uw zględniło  w y stąp ie ­
nia organizacji i zrzeszeń  zaw odow ych p ła tn i­
ków  państw ow ego p o d a tk u  przem ysłow ego, 
aby  p rzy  ro zp a try w an iu  odw ołań  by ły  b ran e  
pod uw agę m aterja ły  dosta rczane  przez te  o r­
ganizacje co do obroków osiągniętych przez 
p ła tn ik ó w  w ciągu 1-go pó łrocza  r. b. D ane 
jednak  dostarczone kom isjom  szacunkow ym  
przez organizacje i zrzeszen ia  zaw odow e nie 
m ogą m ieć c h a rak te ru  w iążącego dla komisji, 
a stanow ić m ają jedynie pom ocniczy m aterja ł 
o rjen tacy jny  p rzy  b ad an iu  w niesionych odw o­
łań.

Wystawa lotnicza.
K om ite t „Tygodnia lo tn iczego", pośw ię­

conego zb ieran iu  funduszów  na flo tę  n ap o ­
w ie trz n ą  w ystąp ił z w ystaw ą lo tn iczą, k tó ra  
zorganizow ana zo s ta ła  w lokalu  k lubu  u rzęd­
ników  państw ow ych  p rzy  ul. Now y Świat. 
W y staw a m ieści się w dw uch  salach  i dla te ­
go daje słabe ty lko  pojęcie o lo tn ic tw ie  i 
jego rozw oju. M oże to  było  celem  kom itetu , 
aby w ykazać nasze pod tym  w zględem  ubó­
stw o.

Je d e n  sam olot w ojskow y typu  B reguet, 
trzy  sam oloty  bezsiln ikow e— oto co rzuca się 
w oczy —  pozatem  m am y tu  szereg m in iatu­
row ych m odeli ae rop lanów  różnych typów , 
rozrzuconych  dość chaotycznie i nie dającyc i 
po jęcia o rozw oju h istorycznem  budow m c wa 
ap a ra tó w  lo tn iczych ani o sile poszczego nyc 
krajów  pod  tym  względem . Silniki, części sa ­
m olotów , skąpe zdjęcia fotograficzne ope 
niaja. skrom nej całości.

O bok w ystaw y lotniczej w boczne, n iew iel­
kiej sali m ieści się rów nie na skrom ną m iarę 
zakro jona w ystaw a gazów  tru jących, a w łaści­
w ie p rze tw orów  chem icznych ,. m asek, p rzy ­
rządów  i zdjęć obrazu jących  działanie gazu.

O ile w ystaw a lo tn icza za m ało obrazuje

po tężny  rozw ój lo tn ic tw a, jako przyszłej arm ji 
bojow ej i pow szechnego w p rzyszłości środka 
kom unikacji, o ty le  w ystaw a gazow a nie daje 
obrazu  grozy, jak ą  w yw oływ ać w inna ta  o- 
hydna broń, jakiej ima się b arb a rzy ń stw o  mi- 
lita ry styczne  naszych czasów.

W ystaw a m oże mieć pew ne znaczen ie  dla 
m łodzieży przy  odpow iednich  p relekcjach .

Z Drobnerionu.
„Niezależny socjalista', dr. Bolesław Drobner, 

wydał w, Krakowie 1-y Nr pisemka p. n „Socjalis­
ta". Ten ,.Socjalista" od początku do końca po­
święcony jest zaciekłym napaściom na P. P. S .  
podczas gdy nieliczne wzmianki o komunistach są 
niezmiernie łagodne i powściągliwe.

Pisemko to zresztą jest inimowoli wielce hu­
morystyczne Tak n.p. czytamy tam: „Dzień 21 
września 1924 r. /jest dniem o ogromnem znaczeniu 
w historji ruchu socjalistycznego w Polsce1' A 
cóż się stało owego dnia wiekopomnego? Zaiste, 
rzecz nieprawdopodobnie wielka: oto „partja p. 
Drobnera, złożona z .„Vereimgte" i różnych od­
padków socjalistycznych i komunistycznych, połą­
czyła się z jednym jeszcze odpadkiem ze związ­
kiem socjalistycznym „Praca'' w Wilnie (część na­
szej dawnej organizacji wileńskiej)! Kto nie wie­
rzy w „historyczne" znaczenie tego faktu, tego p. 
Drobner oszałamia dUmnem stwierdzeniem, że w 
tym nowym nabytku jest aż idwuch byłych mini­
strów i członek b. Rządu gen. Żeligowskiego, inż 
Zasztowit. . Członek b Rządu gen. Żeligowskiego, 
inż. God.woid.. Tak uroczyście przedstawia p. 
Drobner czytelnikom nowych swoich .zwolenników.
P Drobner jest poprostu wniebowzięty — łata po 
plantach krakowskich i opowiada wśzystkśm zna­
jomym: wiecie, co ja mam w  „Drobnerjonie"? 
Dwuch prawdziwych ministrów, z niebyłejakiego, 
z generalskiego Rządu!

Teraz już p. Drobner, mając dwuch ministrów 
w swojej „rewolucyjnej1' partji, ma niezłomną na­
dzieję, że rychło zdobędzie władzę...

Jakkolwiek jednak p. Drobner ma w swojej 
„partji" dwuch ministrów ,z Rządu generała Żeli­
gowskiego, żąda on stanowczo „całkowitego roz­
brojenia" Nie podoba mu się „znaczne zmniej­
szenie zbrojeń". O nie, on jest nader radykalny: 
natychmiast rozbroić się całkowicie, bez względu 
na to, co jest u sąlsiadów Więc też p. Drobner 
robi srogi wyrzut P. P. S., że „nawet na wiecach" 
mówi tylko o  znacznem zmniejszeniu zbrojeń, za­
miast o całkowitem, niezwłocznem rozbrojeniu się. 
„Nawet na wiecach" P P. S. nie uprawia „rady­
kalne j'‘ drobnerowskiej blagi To oczywiście Dro­
bnera zupełnie zniechęciło do P. P. S.

Że p. Drobner przedrukował z wdelkiem zado­
woleniem „liist otwarty" p. Rżewskiego i że zagar­
nął do swego .składu i ten odpadek — rozumie się 
samo przez 'ąię...

S p r a w a  n a d u ż y ć

w żyrirdowskii! Rai M
Ministerjum Pracy komunikuje:
Natychmiast po ukazaniu się w .prasie pierw­

szych artykułów o zarzutach, czynionych przez 
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Żyrardowie 
b. Komisarzowi tej Kasy, p Kaweckiemu. Okręgo­
wy Urząd U b e z p i e c z e ń  w Warszawie, jako bezpo­
średnia władza nadzorcza Kas Chorych, rozpoczął
s z c z e g ó ł o w e j  dochodzenie w tej s p r a w i e .  Wyniki 
tego dochodzenia zostaną niezwłocznie po jego u- 
kończeniu podane do wiadomości publicznej

f c  sh d ii!
Wczoraj t. zw. Naczelny Komitet Akademic­

ki. będący ekspozyturą prawicowych ugrupowań 
młodzieży akademickiti, zwołał swój wiec konku­
rencyjny wobec onegdajszego imponującego wie­
cu Warszawskiej Rady Akademickiej.

Na wiec endecki przybyło nader mało stu­
dentów; sala Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w 2A 
zaledwie była zapełniona. Przybyło najwyżej czte­
rystu akademików, z czego znaczny odsetek s ta ­
nowili lewicowcy, którzy znaleźli się na wiecu 
bądź przygodnie, bądź z ciekawości. Na onegdaj- 
szym wiecu Rady Akad. było przeszło 1000 aka­
demików. Minęły już czasy, kiedy zebrani na wie­
cach, zwołanych przez endeków studenci wy­
pełniali salę, przedsionki, schody i zalewali uli­
ce. Dziś od czasu istnienia Rad Akademickich, 
sympatjc młodzieży ciążą ku lewicy.

Nastrój na wiecu również już nie był tak „bo­
jowy". Nawet antiżydowskie kawały znanego de­
magoga endeckiego, faszysty Kaczorowskiego, 
który swego czasu był aresztowany za spiskowo- 
faszystowską działalność — nie były już tak go­
rąco, jak dawniej, oklaskiwane.

Naturalnie i teraz jeszcze młodo-endecy nie 
uznają wolności słowa. Gdy znajoujący się przy­
godnie na sali ludowiec ob. Lutyk i demokrata 
ob. Malatyński chcieli przemawiać, owczarnia en­
decka podniosła nieludzki pisk i krzyk, i widocz­
nie, bojąc się usłyszeć słowa prawdy, uniemożli­
wiła mówcom przemawianie. Zanaczyć należy, że 
krzyczeli jednak tylko korporanci i zorganizowani 
wszccbpolacy i odrodzeńcy; akademicy niezorga- 
nizowani, którzy stanowili zresztą większość ze­
branych, z oburzeniem odnosili się do lego rodza­
ju metod zwalczania przeciwników, nadaremnie 
usiłując uciszyć rozsierdzone stadło endeckie. 
Znaczna też część zebranych oklaskiwała mów­
ców lewicowych.

Po kilku przemówieniach uchwalono rezolu­
cję, protestująca przeciwko nadmiernie wysokim
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o p ła to m  za s tudja,  k tó r a  w  wic iu  p u n k ta c h  zgod­
na  była  z rezo luc ją  W arsz a w sk ie j  R a d y  A k a d .

P o c ć ż  w ięc  zo rg an izo w an o  drugi  w ie c ?  P o  to  
jedynie ,  żeby, sym ulu jąc  o b ro n ę  in te re só w  n iez a ­
m ożnych a k ad e m ik ó w ,  z ich n ęd zy  za  p o m o cą  
demagogji  w iecow ej  w yc iągać  p a r ty jn e  korzyści.  
I to  się  jed n ak  nie uda ło .  M łodz ież  ze w s trę tem  
o d w ra c a  się od  endeck ich  m e to d  w a lk i  i od  ich 
demagogji.

Kwestja K k a a i i w a  po w ejiie.
M ięd zy n a ro d o w e  Biuro P ra c y  wydało  w o s ta t ­

nich tygodn iach  spraw ozdanie ,  pośw ięcone  kw estj i  
m ieszkan iowej p o  wojnie i omawiające  środki, 
p rzed s ięw z ię te  w ce lu  zaradzenia  pow szechnem u 
k ryzysow i m ieszkan iow em u

F ie rw sza  część  tej  p ra c y  zajmuje  się c a ło ­
k sz ta ł tem  zagadnien ia ;  dalsze rozdzia ły  omawiają  
n a to m ias t  szczegółow o stosunki  w 17 p aństw ach  
europejsk ich .

In form acje ,  z aw a r te  w sp raw ozdaniu ,  do tyczą  
zwłaszcza  b ra k u  m ieszkań, och ro n y  lo k a to ró w  i po­
p ieran ia  b udow y now ych  m ieszkań  C y to w an e  jest 
z a tem  u s ta w o d a w s tw o  m ieszkan iow e  p o w s tą łe  w 
rozm aitych  p aństw ach ,  om ówione  jest  ich zas to ­
sow anie  p rak ty czn e ,  a rów nież  re zu l ta ty  osiągnięte. 

Sp raw o zd an ie  s ta ra  się dać ogólne po jęc ie  o 
zap a try w an iach  i z arządzen iach  powojennych  w 
s tosunku  do k w es t j i  m ieszkaniowej.  P rz e d  wojną 
chodziło  p rzed ew szy s tk iem  o ulepszenie  mieszikań, 
o skasow an ie  zbyt zaludnionych dzielnic, o za lud­
nienie  przedm ieść ,  o zak ładan ie  m ias t -ogrodów  i 
u ła tw ien ie  kom unikacji;  obecn ie  idzie p rz e d e ­
wszystk iem  o n o w e  mieszkania  dla tych, k tó rzy  
znajdują się, lub m ogą się ;zma!czć na  b ruku .  O k re s  
pow ojenny  ch arak te ry zu je  p rzy tem  w zras ta jąca  in ­
gerenc ja  czynn ików  rząd o w y ch ,  k tó re  nie cofają 
się  p rzed  ograniczeniem p ra w  właściciela domu 
p rz y  zaw ieran iu  k o n t ra k tó w  najmu.

W  n iek tó ry ch  p a ń s tw a ch  R z ą d  p oszed ł  jeszcze 
da le j  i pćzystąp ił  do rekwizycji  m ieszkań, zupełn ie  
lub  n ied o s ta tec zn ie  zam ieszkanych ,  a  n a w e t  
poszczególnych pokojów' w m ieszkaniach, uznanych  
za zb y t  o bszerne

S p raw o zd an ie  wykazuje,  że po wojnie p rz e ­
mysł b udow rany  nie mógł s ię  naogół rozw inąć  z 
p ow odu  b ra k u  kap ita łu ;  kapita liśc i  wszędzie  n ie ­
c hętn ie  budowali,  w iedząc  zgóry, żc mieć b ę d ą  mi­
nimalne zyski. W o b e c  tegtf R z ąd y  poszczególnych 
pańs tw  b y ły  zmuszone  same p rzys tąp ić  do b u d o w y  
n ow ych  domów, aby w  te n  sposób  złagodzić k r y ­
zys m ieszkan iow y

Sp raw o zd an ie  M iędzynarodow ego  Biura  P ra c y  
daje w y czerpu jące  informacje  o sposobach  p o s tę ­
p ow an ia  poszczególnych p ań s tw  w zakres ie  walki 
z b rak iem  m ieszkań  i u ła tw ić  może pracę  n ad  ro z ­
w iązaniem tego zagadnienia  w poszczególnych p a ń ­
stwach .

lwi Znikli M m  li K i  
ftnzM

W czo ra j  o godz. 10 p rz e d  p o łu d n iem  w  salach  
Tow. Hygjenicznego rozpoczą ł  się VI z jazd n a u ­
czy c ie ls tw a  szkól pow szechnych .  N a z jazd p rz y ­
by ło  777 d e lega tów ,  r e p re z e n tu jąc y ch  1141 ognisk, 
rozs ianych  po, całej  Polsce ,  w k tó ry ch  z o rgan izo ­
wanymi* jest  35.009, nauczvc ie l i^  N r  zjazd p rzyby ł  
m arsza łek  Sejmu Rata j ,  w ic em arsza łek  S en a tu  
sen. W ożnicki ,  p rezes  R a d y  Miejskie j  Baliński,  
d y r e k to r  d e p a r ta m e n tu  szkó ł  p o w szech n y ch  Zło- 
bicki,  oraz  liczni p rzeds taw ic ie le  in s tym cp  spo łecz ­
nych, wuzytato rew ie  i in sp e k to rz y  szkolni.  Zjazd 
zagaił  p rezes  Zw iązku  sen. S tan is ław  N ow ak ,  k t ó ­
ry  w p rzem ó w ien iu  sw ojem  zw róci ł  u w agę  na 
szkodliw ość  s to so w an ia  oszczędnośc i  w dziedzin ie  
nau cz an ia  e lem en ta rnego .

N a s tę p n ie  zgłoszono do p rezydjum  zjazdu trzy 
rezolucje:  1) ku czci S łow ack iego  z p o w o d u
75-tej  roczn icy  jego zgonu, 2) z p ow odu  b l isk ie­
go sp ro w ad z en ia  do k ra ju  zw łok  H en ry k a  S ien ­
k iew icza  i 3} w y raża jącą  Stefanow i Żerom skiem u 
z p ow odu  60-tej roczn icy  jego urodzin , cześć 
za jego p ra cę  i p rzeds taw ien ie  z dużem w yczu­
ciem ,w jego dz ie łach  doli i żmudnej  p ra c y  n a u ­
czyc ie la  ludowego. Z kolei  dr. H en ry k  R o w it  w y ­
głosił r e fe ra t  p. t. ..Związki a n o w o czesn e  p rąd y  
pedagogiczne" .  Po  w y b o rze  komisji  - m a tk i  oraz  
komisji  wnioskow ej,  weryfikacyjne j ,  ośw ia ty  ,poza., 
szkolnej, sz k o ły  jednolitej,  p raw no  - służbowej — 
zam k n ię to  o b ra d y  p rzed p o łu d n io w e .

Pos iedzen ie  p o p o łu d n io w e  w ype łn ił  r e fe ra t  
p  .G ałązk i  z W ilna  p. t. . .Szkoła jednoli ta  a fu n ­
d a m e n ty  ed u k ac ji  n a rodow ej" .  N a s tę p n ie  p rezes  j 
Z w iązk u  sen. N o w ak  z re fe ro w ał  sp ra w ę  p o d p o ­
rz ą d k o w a n ia  w ładz  szko lnych  w ładzom  a d m in i ­
stracji politycznej,  a pose ł  Zygmunt N ow ick i  — 
kw es t ię  redukcji  nauczycie ls tw a szkół p o w sze ch ­
nych.

A f t i  l i m l s  żyje!
P o d a n a  w c z o ra j  p rz ez  k i lk a  pism w a r ­

szaw sk ich .  a w ich liczb ie  t a k ż e  p rz e z  „ R o b o t ­
n ik a "  w ia d o m o ś ć  o śm ie rc i  a r ty s ty  T e a t r u  P o l­
sk iego  p. A n to n ie g o  S ie m a sz k i  o k a z a ł a  się na  
szczęśc ie  fa łszyw a .

W ia d o m o ść  ta  z a k o m u n ik o w a n a  z o s ta ła  
te le fon iczn ie  k lu b o w i  s p r a w o z d a w c ó w  p a r l a ­
m e n ta rn y c h  p rz e z  Zw. A r t .  S cen  P o lsk ich ,  p o ­
w s ta ł a  zaś  w te n  sposób , żc jed en  z ko legów  
p. Siem aszki ,  k tó r y  go o d w ie d z i ł  w  szp i ta lu ,  
p o m y li ł  s ię co do  łóżka.

Z a s ta w sz y  t r u p a  na  łóżk u ,  gdzie  —  jak 
p rz y p u s z c z a ł  —  leży p. S iem aszko ,  a r t y s t a  S. 
n ie  z a d a ł  sob ie  t ru d u  z b ad ać  rzecz  bliżej,  lecz 
p o śp ie sz y ł  do t e a t ru ,  by sm u tn ą  n o w in ą  p o ­
dzielić  się z ko legam i.

O rze k o m e j  śm ie rc i  p. S ie m a sz k i  z a w ia ­
do m io no  te leg ra f iczn ie  syna ,  k t ó r y  w czo ra j  
p rz y b y ł  do  W a rs z a w y ,  gdzie  k u  n iem a łe j  sw ej 
ra d o śc i  z a s ta ł  o jca  p o w ra c a ją c e g o  do  zd ro w ia  
i za k i lk a  dn i g o to w e g o  o p u śc ić  m u ry  sz p i ta l ­
ne.

U trz y m u ją  p o w sz e c h n ie ,  żc  t a c y  p o zo rn i  
n ie b o s z c z y c y  d ługo  żyją. Ż y cz y m y  te d y  n ie ­
p o sp o l i t e m u  a r ty ś c ie  jak n a jsz y b sz eg o  p o w ro tu  
do  z d ro w ia  i jak n a jd łu ż sze j  s łu ż b y  w' św ią ty n i  
S z tuk i .

liesaoiisrke w Wylwńmi Metli3n.-Stolfirskiei 
i  i r a l l w  w p n y i l i .

Z w iązek  In w a l id ó w  W o je n n y ch  kom uniku je  
nam.

W  w y tw ó rn i  m ech an iczn o  - s to la rsk ie j  d la  in ­
wal idów  w o jen n y ch  w W a rsz a w ie  p an u ją  o p ł a k a ­
ne stosunki.

Z a tru d n ien i  ro b o tn ic y  w  liczbie 40-tu, p rz e ­
w ażn ie  inwalidz i  wojenni,  nigdy na  czas nie o t r z y ­
mują  w y n a g ro d ze n ia  za  sw oją  p racę ;  z d arza  się, że 
tygodniam i w y czek u ją  n a  na leżn ą  im z ap ła tę ,  zaś 
na  w y p ła tę  z a ro b k ó w  a k o rd o w y ch  o cze k u ją  już 
od kw ie tn ia ;  m a te r ja ły  do p o t r z e b n y c h  ro b ó t  nie 
zaw sze  n a  czas otrzym ują,  co  n ie ty lk o  u t ru d n ia  
p racę ,  a le  zupełn ie  zn iechęca  do niej  zatrudnio*- 
nych inwalidów.

N adm ien ić  należy , iż w sp o m n ian a  w y tw ó rn ia  r 
miała b y ć  p rz ek sz ta łc o n a  na  spó łdz ie ln ie  in w a l id z ­
k ą  jeszcze w 1922 r. i ty lko  dz ięk i  n ied b a ls tw u  
M in is te r ,um  P racy ,  sp ra w a  do ty ch czas  nie z o s t a ­
ła  zała tw iona .

C zyżby  M im ster jum  P ra c y  i O p iek i  Spo łecznej  
za leża ło  n a  tern, ż eb y  inw alidów  w ojennych  zu ­
p e łn ie  zn iechęcić  do p ra c y ?

Kronika 
parlam entarna

PRZED SESJĄ.
W  n a jb l i ż s z y  w t o r e k  o  g o d z .  11-ej  r a n o  

o d b ę d z i e  s ię  w  b i u r z e  M a r s z a ł k a  S e j m u  p .  R a ­
t a j a  k o n f e r e n c j a  z u d z i a ł e m  w s z y s t k i c h  5  w i ­
c e m a r s z a ł k ó w  w  s p r a w a c h  z w i ą z a n y c h  z  n a d ­
c h o d z ą c ą  se s ją .

M a r s z a ł e k  R a ta j  k o n t y n u u j e  w  d a l s z y m  
c i ą g u  k o n f e r e n c j e  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  p o s z ­
c z e g ó l n y c h  k l u b ó w .  W c z o r a j  M a r s z a l e k  k o n ­
f e r o w a ł  z p o s .  D ę b s k i m  (P. S. L. P i a s t )  i z  p o s .  
W y r z y k o w s k i m  ( W y z w o l e n ie ) .

Kronika polityczna,
N A R A D Y  Z T O W  C Z E S K IM I.

Dziś  i ju t ro  o d b y w a ją  się w  C ieszyn ie  
(po lsk im  i czesk im ) n a r a d y  tow . n a szy ch  z so ­
c ja l is tam i rześk im i.  N a r a d y  t e  d o ty c z y ć  b ę d ą  
p o ło ż e n ia  m nie jszośc i  po lsk ie j  w  C zech ach .  
P rz e d s ta w ic i e la m i  soc ja lne j d e m o k ra c j i  c z e ­
skiej b ę d ą  tow . to w . W i n t e r  i P ro k e s c h ,  P. P. 
S. r e p r e z e n to w a ć  b ę d ą  tow . to w .  C zap iń sk i ,  
M ache j ,  N ie d z ia łk o w sk i  i R eg e r .  O d  P o lsk ie j  
R o b o tn icze j  P a r t j i  w  C ze c h o s ło w a c j i  b ę d ą  tow . 
K w ie tn io w s k i  i je szcze  je d e n  tow .,  k tó r e g o  n a ­
z w isk a  n a m  n ie  p o d a n o .

S A M O W O L A  P. D M O W S K IE G O .
W czo ra j  w  T ry b u n a le  a d m in is t r a c y jn y m  

ro z w a ż a n o  sk a rg ę  p. W ł. B a ra n o w sk ie g o ,  b. 
p o s ł a  p o lsk ieg o  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  n a  d e c y ­
zję b. m in is t ra  s p r a w  zagr.  p. D m o w sk iego ,  
k tó r y  zw o ln i ł  p. B a ra n o w s k ie g o  ze s łu żb y  p a ń ­
s tw ow ej.  S k a -g a  o p ie r a ła  się n a  te j  zasad z ie ,  
że  p. B a ra n o w s k i  o t r z y m a ł  n o m in ac ję  o d  N a ­
c z e ln ik a  P a ń s tw a ,  w ię c  ty lk o  P r e z y d e n t  R z e ­
czy p o sp o l i te j  m yg łb y  go zw oln ić ,  nic zaś  m i­
n is te r .  T r y b u n a ł  u z n a ł  s łuszność  te j sk a rg i  i 
dym isję  u n iew ażn i ł .

„D IŁ O "  O P O S Ł A C H  Ż Y D O W S K IC H .

W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  o rg a n  , , t r u d o w ik ó w “ 
u k ra iń sk ic h  (daw nie j  „ n a ro d o w i  d e m o k r a c i "  
w e  L w o w ie  „D iło"  ro z p o c z ą ł  o s t r ą  k a m p a n ję  
p rzcc iw 'ko  p o s ło m  ż y d o w s k im  W sc h o d n ie j  M a ­
łopo lsk i ,  a t a k u ją c  ze  szczeg ó ln ą  z a c ie k ło śc ią  
p o s ła  R eicha .

„D iło"  z a rz u c a  po s ło m  ż y d o w sk im  z M a ­
łopo lsk i ,  że  n aw iąza l i  oni p o n o ć  k o n t a k t  z p r a ­
w icą ,  m a jąc  n a  c e lu  p o p a rc i e  C h jen o  - P ia s ta .

„D iło"  p rz y p o m in a ,  że n a  14 m a n d a t ó w  z 
W sc h o d n ie j  M a ło p o lsk i  10 d o s ta ło  się Ż ydom  
ty lk o  d z ięk i  w s t r z y m a n iu  się ludnośc i u k r a i ń ­
sk ie j  od  g ło so w an ia .

RADA PRZEMYSŁOWO - HANDLOWA.
(PAT.) Dnia 9 p a ź d z ie rn ik a  p o d  p rz ew o d n ic ­

tw em  p. m in is tra  p rzem y słu  i hand lu  odby ł  się 
w Min. p rzem ysłu  i h an d lu  da lszy  ciąg 13-go p o ­
s iedzen ia  rady  p rzem y sło w o  - handlow ej,  na  k tó- 
rcm  om aw ian i  by ły  sp ra w y  p rzysz łych  t r a k ta tó w  
h and low ych .  Z as tę p ca  d y r e k to r a  d e p a r ta m e n tu  
h and low ego  p. NX’e c taw o w icz  z re fe ro w ał  sp raw ę  
p rzysz łych  t r a k t a tó w  h an d lo w y ch  pom ięd zy  P o l ­
sk ą  a N iem cam i i C zechosłow acją .  N a s tę p n ie  p. 
m in is te r  p rzem ysłu  i h an d lu  K ie d ro ń  om aw ia! 
o b ecn e  s tosunki  g o sp o d a rcze  polskie.  M in is te r  o- 
św iadczył ,  iz za tw ierdz i ł  p ropozycję  k o m ite tu  c e l ­
nego co do k o o p to w a n ia  z n aw có w  p ra w  gospó-  
d a rczych .  W  dyskusji  zab ie ra l i  głos pp. p o se ł  K o ­
w alczuk ,  sen. Brun, poseł Seyda ,  pose ł  Mtartal- 
ski. dr. Rose,  p. Kozielew ski .  Dyskusja  d o tyczy ła  
głównie sp raw y ,  w ysun ię te j  przez  Niemcy, a  więc 
na jw iększego  up rzy w i’ejowania.  U ch w a ł  jednak  
żadnych  na raz ie  m e powzięto .

O B R A D Y  R A D Y  W O J E N N E J

D n ia  9 b. m. o d b y ło  się w  w ie lk ie j  sa l i  M. 
S. W o jsk .  3 -cie  i o s ta tn ie  z a r a z e m  p o s ie d z e n ie  
R a d y  w ojen ne j .  T e m a te m  o b r a d  b y ły  sp ra w y  
zw ią z a n e  z u z b ro je n ie m  arm ji  w  b ro ń  r ę c z n ą  
i z p o k o jo w ą  o rg a n iz a c ją  arm ji .

N O W Y  PO SE Ł  W  BUD APESZCIE .

K rążą  pogłoski,  że posłem  polskim w B u d a ­
peszc ie  m a zostać  p .  M ichałowski,  b. p o se ł  w S z to k ­
holmie.

N O M I N A C J A .

R a d c a  p r a w n y  m in is te r ju m  p rzem . i h a n ­
d lu  p. D z ie w a n o w s k i  z o s ta ł  w  p o ro z u m ie n iu  z  
m in is te r ju m  sk a rb u ,  ro ln ic tw a  i r e fo rm  ro lny ch

Londyn, 10 października. (PAT.). Zo­
stały tu dziś podpisane umowy w sprawie 
pożyczki dla Niemiec pomiędzy Niemcami a 
interesowanemi konsorcjami banków.

Berlin, 10 października. (PAT.). W e­
dług doniesień z Waszyngtonu, pożyczka 
dla Niemiec będzie wyłożona we wtorek do 
subskrybeji równocześnie w Londynie i N. 
Jorku. Kurs pożyczki wynosić będzie 
prawdopodobnie 92, oprocentowanie zaś 
7,61.

l w y  a Lisa M r .
ODPOWIEDŹ ANGIELSKA NA MEMO­

RANDUM NIEMIECKIE.
Londyn, 10 października ^PAT). Od­

powiedź angielska na memorandum nie­
mieckie w sprawie wstąpienia Rzeszy do

m ia n o w a n y  w ic e p re z e s e m  P a ń s t w o w e g o  B a n ­
k u  R olnego .

U S T A W A  —  R O ZPO R ZĄ DZEN IE.
Ministerjum P rzem ys łu  i  Handlu  opracowuje  

obecnie  p ro jek t  u s fa w y  w sp raw ie  sk ła d ó w  to w a ­
ro w y ch  i rwarranlów. J a k o  p o d s ta w ę  do  dyskusji  
p rzy ję to  p ro je k t  prof. Górskiego, cz łonka  komisji 
kodyfikacyjnej.  U s taw a  ukaże  się .  jako rozpo­
rządzen ie  P rezy d en ta  Rzplitcj  na  podstaw ie  pe łn o ­
m ocnic tw ,  udzie lonych p rzez  Sejm Rządowi.

U S T A W A  C Z EK O W A .

O p ra co w an y  zosta ł  p ro jek t  u s taw y  czekowej 
jednolite j  dla ca łeg o  p ań s tw a .  W  najbliższych 
dn iach  p ro je k t  te n  zostanie  p rzed ło żo n y  Radzie 
Ministrów.

TELEGRAMY.
P o  p s z w i ą z a n i u  a n g i e l s k i e j  G m in .

PRZED WYBORAMI.

S y tu a c ja  p o l i ty c z n a  w  H icm czecb .

wczoraj wieczorem Chamberlain, Wilston, 
Churchil i Amery Wygłosili mowy wyborcze. 
Z przywódców partji liberalnej będą prze­
mawiali dzisiaj: Lloyd George, Asquith I 
Simon. Ostatni skład izby gmin był — jak 
wiadomo — następujący: konserwatystów 
259, członków Partji Pracy — 193, libera­
łów — 158 oraz 5 niezależnych. Liczba 
wyborców w Anglji wynosi 21,009,000. Ga­
binet Mac Donalda pozostanie u władzy aż 
do zakończenia wyborów. Ponieważ nie­
którzy członkowie izby gmin znajdują się 
obecnie w Afryce i nie będą mogli powrócić 
na czas do kraju, przeto powstał projekt, by 
wszyscy oni niezależnie od przynależności 
partyjnej przeszli do izby ponownie bez no­
wych wyborów.

Londyn, 10 października. (PAT.). Par- 
tje  konserwatywna- liberalna i pracy ogło­
szą jutro swe edezwy programowe. Obec­
na kampanja wyborcza będzie intensywna- 
Między innemi przywódcy' wszystkich 
stronnictw, a więc Mac Donald, Lloyd Geor­
ge, Asquith, Baldwin i Horne odbywać bę­
dą długie podróże agitacyjne po całej An­
glji, W alji i Szkocji. W śród kandydatów 
Partji Pracy znajdują się następujące ko­
biety: Zuzanna Lavrence, Miss Bondfield i 
Miss Jewson, kandydatkami partji konser­
watywnej są: lady Astor i księżniczka
Atholl.

0:DEŻV a  w y b o r c z a  r z ą d u .
Londyn, 10 października. (PAT.). Na 

dzisiejszem posiedzeniu Rady Ministrów 
ustalono tekst odezwy wyborczej, która bę- 

i  dzie jutro ogłoszona.

) Następnie kanclerz przyjął przywód­
ców partji socjal - demokratycznej, oraz 
nacjonalistów. O wynikach narady z tymi 
ostatnimi wydano półurzędowy komunikat 
tej treści: W łoku narad kanclerza z pełno­
mocnikami nacjonalistów zakomunikowali 
cni swoje zapatrywania na poszczególne 
punkty przedstawionych im wczoraj fa j i  
wytycznych i uznali je za podstaw ę,gadają­
cą się do dalszych rokowań w sprawie roz­
szerzenia rządu.

Po południu kanclerz zawiadomił przy­
wódców partji rządowych o  stanowisku, 
zajętem przez nacjonalistów.

MOŻLIWOŚĆ ROZW IĄZANIA PA R­
LAMENTU.

Berlin. 10 października (PAT). Dzien­
niki donoszą, że wobec rozbicia się roko­
wań o utworzenie wielkiej koalicji, plano­
wane jest rozwiązanie Reichstagu, które­
go obecny skład, zdaniem pism, nie odpo­
wiada nastrojom politycznym ludności. .W  
razie rozwiązania Reichstagu, wybory odby­
łyby się dopiero z końcem rcAu.

RATA ODSZKODOWAWCZA.
Berlin, 10 października. (PAT.). Jak  

się dowiaduje „Telegraphen Union“ , mini­
ster finansów Rzeszy zawiadomił komisa­
rza dla spłat odszkodowawczych, że należ­
na z tytułu odszkodowań druga rata paź­
dziernikowa w wysokości 15 miljonów mk. 
złotych jest przygotowana do wypłaty.

Ligi Narodów została wręczona dziś rano 
ambasadorowi niemieckiemu w Londynie. 
Rząd angielski nie zamierza ogłaszać tej 
odpowiedzi. Według doniesień pism, od­
powiedź zaznacza, że Anglja z zadowole­
niem powita obecność Niemiec w Lidze Na­
rodów, co zaś dotyczy szczególnych wa­
runków wstąpienia, to kwest ja ta należy do 
Ligi Narodów.

Po z s i l i i o  Sesji Ligi tlarodów.
Londyn, 10 października (PAT). Z o- 

kazji zakończenia prac 5-go Zgromadzenia 
Ligi Narodów, prem jer Mac Donald wysłał 
do przewodniczącego Motty pismo, w któ- 
rem winszuje mu rezultatów ostatniej se­
sji, która — zdaniem prem jera — pozosta­
nie pamiętna w historji cywilizacji. P re­
mjer Mac Donald dodaje, że nazwisko pre­
zydenta Motty, jako związane z tą sesją, 
pozostanie również w pamięci ludów.

Londyn, 10 października. (PAT.). W 
związku z nadchodzącą kampanją wybor­
czą biuro Reutera zaznacza, ża jest zgoła 
nieprawdopodobne, aby którekolwiek z 
trzech walczących stronnictw- uzyskało bez­
względną większość. Konserwatyści i li­
berałowie, według przypuszczeń biura Reu­
tera, będą prawdopodobnie unikali walk po­
między trzema kandydatami w poszczegól­
nych okręgach wyborczych i w ejdą w poro­
zumienie na zasadzie wzajemnych ustępstw. 
Przy wyborach obecnych będzie kandydo­
wało podobno około 30 kobiet.

Londyn, 10 października. (PAT ). Biu­
ro Reutera dowiaduje się, że jeżeli wybory 
w dniu 29 b. m. nie dadzą decydujących 
rezultatów-, to Mac Donald ustąpi zapewne 
jeszcze przed zebraniem się parlamentu, co 
nastąpi 18 — 20 listopada.

KANDYDACI.
Londyn, 10 października. (PAT.). Do­

tychczas ustalono już 1350 kandydatur. 
500 kandydatów wystawia Part ja Pracy, 
500 konserwatyści i 350 liberałowie.
WALKA WYBORCZA JUŻ SIĘ ROZ­

POCZĘŁA.
Londyn, 10 października. (PAT.). 

W szystkie part je polityczne przygotowują 
się do krótkiej, ale intensywnej kampanji 
wyborczej. Delegaci Labour Party, którzy 
brali udział w dorocznej konferencji par­
tyjnej, udali się do Swych okręgów, w celu 
przygotowania wyborów. Specjalną ener- 
gję rozwinęła partja  konserwatywna i już

Berlini 10 października (PAT). Panuje 
tu jednomyślna cpinja, że po wczorajszych 
naradach kanclerza z frakcjami upadł plan 
utworzenia gabinetu wspólnoty narodowej, 
kanclerz postanowił dążyć do utworzenia 
koalicji prawicowej. Kombinacja ta bę­
dzie jednak trudna do urzeczywistnienia, 
wobec opozycyjnego stanowiska demokra­
tów. Poza tą kombinacją istnieją jeszcze 
dwie (możliwości: albo pozostanie obecnego 
gabinetu, na co godzą się narazie zarówno 
nacjonaliści, jak i socjaldemokraci, albo też 
rozwiązanie parlamentu. W ysuwana jest 
ponadto możliwość utworzenia gabinetu fa­
chowego, ewentualność ta jednak nie ma wi­
doków urzeczywistnienia,

NARADY KANCLERZA ZE 
STRONNICTW AMI,

Berlin, 10 października. (PAT.). — 
W dniu dzisiejszym odbywały się w dal­
szym ciągu narady kanclerza z przedsta­
wicielami stronnictw. Przed południem 
kanclerz konferował z przedstawicielami I 
partji rządowych, t. j. demokratów, cen­
trum oraz partji ludowej, w celu zasięgnię­
cia ich zdania, którą z trzech możliwości 
(pozostanie obecnego rządu, rozszerzenie 
go naprawo i rozwiązanie Reichstagu) uwa­
żają za najlepsze wyjście z obecnej sytua­
cji. Pełnomocnicy centrum i demokratów 
oświadczyli w swojem imieniu, że w obec­
nej chwili uważają jednostronne; rozszerze­
nie rządu za niewskazane, zaś rzecznicy 
partji ludowej zaznaczyli, że trw ają na do- 
tychczasowem stanowisku.
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PRZECIW  OBNIŻCE PŁAC.
Paryż , 10 października (P A T ). Przed, 

gmachem minister juni finansów odbyła się 
wczoraj m anifestacja w yższych  urzędników  
Państwowych, którzy w  liczbie około tysią- 

protestow ali przeciwko projektowi ob- 
mżenia płac. D em onstracji tej przew odni­
c y !  dyrektor skarbowy departam entu Sek- 
Y any Brup. W  związku z tern ogłoszono  

komuńikat urzędowy, zaw iadam iający  
zw olnieniu ze służby dyrektora Bruna. 

, ak podaje ,,Tem ps“ Herriot zdecydow any  
1*®* zapew nić poszanow anie dyscypliny w  
sfUżbie państw ow ej.

M y i  w ali n  t r a l i .
, R zym , 10 października. (P A T .). Jak 

donosi „Corricre d'ltalia", w  M istreta w  
Prowincji M essyny, niewykryci sprawcy  
strzelili do sekretarza sekcji faszystow skiej 
°raz dwuch tow arzyszących mu osób. Jed- 
na z tych osób została zabita.

W  w yniku zajść z faszystam i w  M olleli 
k° ło  Bolonji, w  czasie  których kilka osób  
°dniosło  rany, aresztowano około 10 faszy­
stów.

Budapesz t, 10 października. (P A T .). 
Na w czorajszem  posiedzeniu Zgromadzenia  
Narodow ego minister rolnictwa, Stefan Sza- 

zgłosił sw oją dym isję. Szabo uzasad­
nił swój krok niedokładnościam i w prze­
prowadzeniu reform y rolnej.

t a t a i t i e l  partii w stp je  do
IZ

W iedeń, 10 października. (P A T ). ,,Neue 
rre ie  Presse" donosi z Białogrodu: 
Wczoraj rozeszła  się pogłoska, że gabinet 
tźawiidowicza podaje się do dym isji. Po­
głoska ta jednak nie znalazła potw ierdze­
nia. Po południu D aw idow icz był przyjęty  
Przez króla na audjencji. Po w yjściu z pa- 
-acu królew skiego mjnister ośw iadczył 
dziennikarzom, że nic nowego nie zaszło- 
N astępnie udał sie Daw idow icz na posie­
dzenie gabinetu. P o  posiedzeniu D aw ido­
wicz udał się oonownie na audjencję do 
króla. Po powrocie Dawidowicz ośw iad­
czył, że  sytuacja rządu jest pom yślna i za­
komunikował przytem  że przedstaw iciel 
Partji Radicza ma w ejść  w  skład rządu.

DYM ISJA M INISTRA W OJNY.
^  Biało gród, 10 października. (PAT.) 
pr«m ter w °jn y  gen. H adicz z łoży ł na ręce  

tera Davidowieza podanie o  dym isję. 
rwj 10 października (P A T ), w  
tow -Z dym isją ministra w ojny projek- 

ana jest rekonstrukcja gabinetu

W  związku z  powyższym artykułem  Min spra­
wiedliwości przesłało zaprzeczenie, wydrukowane 
w Nr. 213 „Robotnika".

Zaprzeczenie Ministerjum, wydaje nam się dzi­
wne, gdyż neguje fakty, k tó re  zdarzyły się w rze­
czywistości, a o których nie byłyśm y w  stanie za­
wiadomić Sz. Pana iRedakttoVa, bowiem dopiero 
przed kilku dniami zostałyśm y zwolnione z w ięzie­
nia przy  ul. Dzielnej

Oświadczamy, że artykuł p. sen St. Posnera 
w zupełności odpowiada praw dzie.

W czasie wizytacji w ięzienia przez p. p rokura, 
tora sądu apelacyjnego, my, niżej podpisane, oraz 
znajdujące się z nami w celach w s p ó ł  tow arzyszki, 
Skarżyłyśmy się na pobicie nas przez dozorców, 
tym czasem  w sprostow aniu M inisterjum  twierdzi, 
że <p prokura to r sądu apelacyjnego nie otrzym ał ani 
'jednej skargi na pobicie lub surowe obchodzenie 
'się z więźniami.

W  tym- czasie, gdy w więzieniu przy ul. Dziel- 
taej w ybuchła głodówka, więźniów bito i znęcano 
się nad  nimi, przyczem przy biciu kobiet przez do- 
'zorców i w ywlekaniu ich pojedynczo do , karceru  , 
asystow ał sam naczelnik więzienia, p. Jankow ski. 
'Kobiety, przew ażnie chore, przesiedziały k ilka­
dziesiąt godzin w- czarnym  podziemnym „karcu . 
Gdy jedna z nich, chora, zwróciła się do p naczel­
nika o sw eter i buciki,, ten  śmiejąc się, odpowie- 
'diziat: „,nie szkodzi, na trum ny nas stać1. Gdy dru­
ga kobieta  zwróciła się do p. naczelnika, mówiąc, 
'że ludzi chorych nie wolno zamykać w karcu, p 
‘naczelnik przerw ał jej i dokończył sam : „można 
'tu apopleksji dostać, mocno żałuję, że panie apo­
pleksji nie dostały".

W  imię bezstronności i praw dy uprzejmie p ro ­
simy Sz. Pana R edaktora o zamieszczenie maszego 

listu w „R obotniku", gdyż obow iązek społeczny 
nakazuje nam podać powyższe szczegóły do w iado­
mości publicznej. Nie wątpimy, że każda komisja 
może przez zbadanie więzionych kobiet ustalić, że 
fakty  podane przez nas, zgodne są  z praw dą 

H. W ajsman. H. K amin er.

I Prowincja,
T U P .E K .

(K orespondencja własna).

Dn. 5 b.m. został zw ołany wiec polityczny przez 
miejscową organizację P  P . S.

N a zgromadzenie przybyli okoliczni włościanie, 
robotnicy rolni i miejscowa ludność w liczbie prze­
szło tysiąca osób

Na w iecu przew odniczył tow. Mliecarek, który  
zagajając, poruszył bolącziki miejscowej ludności.

N astępnie Iow poseł Z. G ardecki w półtora- 
godizinnem przem ówieniu omówi! obszernie obecną 
sytuację: kryzyjs w przemyśle, zamachy fabrykan­
tów na praw a robotnicze, stosunek naszej partji do 
reformy rolnej, przerzucanie w szystkich ciężarów 
podatkow ych na szerokie masy ludu pracującego 
i t. d W iec zakończono okrzykam i ńa cześć P .P  S

II
Paryż, 10 października. (P A T .). D o­

noszą z M ukdenu, iż armja Czang-Tso-Lina 
za!ęla wczoraj wieczór Szankai-K w an o- 
raz  rozbiła armję rządu centralnego, która 
c°fa  się w nieładzie w  kierunku Sin-W ang- 
1 ao.

Mukden,  10 października, (P A T .). —  
•’U nited Press" donosi: Po zajęciu Szang- 
haj-K wan nastąpiła zupełna klęska armji 
W u-Pei_Fu który usiłu je przebić się w  k ie­
runku północnym . Sądzą, że  wałki na tym  
terenie będą ukończone w ciągu tygodnia.

mos M i w Ms.
P aryż , 10 października. (P A T ). „Le 

Matin" dowiaduje się, iż H iszpanja zam ie­
rza w ystąpić częściow o z Marokka, zajm u­
j e  jedynie kilka punktów nadmorskich, jak 
M elilę, C eltę i Larache. Pozatem  w zię­
łaby pod ochronę drogę, prowadzącą z A l­
gieru do Tetuanu oraz linję kolejow ą Tan- 
ger —  F ez. Co do reszty terytorjum  M a­
rokka H iszpanja ograniczyłaby się do w p ły­
wu w yłącznie nominalnego.

W i t a  I M  sa i l i r t .
Budapesz t ,  10 października (P A T ). 

Morderca Erzbergera Henryk Schultze-For- 
Uer w ezw any został wczoraj do kancelarji 
Prokuratury, gdzie go zawiadomiono, że u- 
chwałą sądu zostaje w ypuszczony na w ol­
ność. Po tem zawiadom ieniu nastąpiło  
Podpisanie odnośnego protokułu.

— W Berlinie wczoraj o tw arto  pacyfistyczny 
tong res studentów .

■— W edług . doniesień z Malty, odczuto tam 
"'czoraj silne trzęsienie zietni, k tó re  w yrządziło 
Zarazo pow ażne szkody.

Ł O W I C Z .
(K orespondencja w łasna)

Dn 5 b m., na rynku, odbył się wielki wiec 
polityczny, zorganizowany przez Pow iatow y Komi­
te t P. P -S. O bszerny re fe ra t na tem at „W ojna— 
Wojnie" i o spraw ach robotniczych wygłosił tow. 
poseł L. Śledzińjski Znalazł się też jakiś p. Jędrzej- 
'czalk. k tó ry  nie mógł zrozumieć, że 8-godzinny 
dzień ,pracy nie jest przyczyną drożyzny i kryzysu 
gospodarczego.

Po odpow iedziach tow, Ślcdzińskiego na zapy­
tan ia  przyjęto jednogłośnie rezolucję C. K. "W i 
dodatkow ą z protestem  przeciw ko zamachom t,a 
prawa robotn:cze, domagającą się od Rządu k re ­
dytów  długoterm inowych i maloprodemtowych, oraz 
w zywającą Rząd do zdecydow anej walki z szale­
jącą drożyzną.

W iec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru” i entuzjastycznem i okrzykam i na cześć 
m iędzynarodowej solidarności i b raterstw a ludu, 
oraz na cześć IP. P . S.

Rozmaitości.
Skandal w dyplomacji angielskiej.

Sekretarz  posei-tw - a n ie lsk ieg o  w Rio de

Listy do Redakcji.
W  sprawie znęcania się nad więźniami 

w więzieniach w arszawskich.

Szanowny Panie R edak to rze1 
W Nr. 210 „Robotnika' ukazał się artykuł p 

&en. Stanisława Posnera p. t. ,Co się dzieje w wię­
ź n ia c h  warszawskich", w którym  do artykule po­
dane były wiadomości o znęcaniu się nad więźnia- 
rtl‘ w więzieniach warszawskich, a w szczególno­
ści .w więzieniu przy ul. Dzielnej 24 — 26

J a .
neiro (Brazylia), W A . Stew ard, wniósł skargę do 
Mm. spraw zr gr.,wfce jego zwierzchnik poseł an­
gielski w Brazylii, John  Tilley., przem ocą kazał go 
zamknąć w domu ob!ątkańych. Do mieszkania 
Stew arda z polecenia ,po.sła w targnął urzędnik b ra ­
zylijski z lekarzem, w tow arzystV ie policji, i upro­
wadzili go siłą do domu obłąkanych Dopiero po 
długich staraniach udało się przyjaciołom S tew ar­
da oprowadzić do niego lekarzy, k tórzy  onzekli, że 
Stew ard jest całkow icie zdrow y na umyśle W y­
puszczono go więc, ale zarazem wydalono z Bra­
zylii. Podobno poseł Tilley dopuścił się tego gwał­
tu dlatego, że umizgał się do żony Stew arda i chciał 
od niej oddalić męża.

Angielskie Min. spraw  izagr, pow ołało komisję 
dia zbadania tej sprawy.

Róż...
Czego nie obliczą statystycy am erykańscy? 

Doszli oni do wniosku, że jlość różu. połykanego 
przv całowaniu usteczek kobiecych wynosi k ilka­
dziesiąt tysięcy funtów rocznie ..

Rzeczoznawcy tw ierdzą, że róż jest całkiem 
nieszkodliwy dla żołądka, nie zawiera bowiem w 
sobie żadnych trujących składników. N aw et tań­
sze gatunki różu są podobno nieszkodliw e Przy­
tacza się wypadek, który  niedaw no zdarzył się 
dwuletniemu dziecku: połknęło ono całą tubkę ró­
żu i nic mu się nie stało,

W S tanach Zjednoczonych kobiety  wydają na 
kosm etyki rocznie 125 milionów- dolarów, a na sam 
róż do malowania ust — około 30 mili dolarów!

Ruch robotniczy
Z żjfda partje

WALNE ZEBRANIE WSZYSTKICH CZŁON­
KÓW WARSZAWSKICH ORGANIZACJI 

P. P. S. 
W niedzielę dn. 12 października 1924 r. o 

godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa, K r a k .-Przedmieście 66, zwołuje War. • 
O. K. R. P. P. S. walne zebranie wszystkich 
członków Warszawskiej Organizacji P. P. S. w ! 
sprawie Domu Ludowego w Warszawie. O- . 
becność wszystkich towarzyszów bezwzględ- ! 
nic konieczna. 

Warsz, Okr, Kom. Rob. P. P. S.

PRUSZKÓW . W niedzielę, 12 b m., o godz. 
10)4 r. odbędzie się walne zebranie członków  par­
tii z referatem  tow. posła iPragiera „O socjalistycz­
nej gospodarce miejskiej".

Ruch zawodowy
Robotnicy w  łódzkim przemyśle włóknistym  

domagają się 15 proc. podwyżki.
Na zebraniu delegatów fabrycznych Zw. 

Zaw. Rob. przem. włóknistego w Łodzi u- 
chwałono żądać od przemysłowców 15 proc. 
podwyżki, gdyż o tyle budżet robotników zo­
stał uszczuplony, z powodu nieprzyznawania 
przez przemysłowców dotychczasowych pod­
wyżek komisji do badania zmian kosztów u- 
trzymania, Uchwalono domagać się odpowie­
dzi na to żądanie najpóźniej do przyszłeq śro- 
dzi na to żądanie najpóźniej do przyszłej śro- 
zebrania, aby w razie oporu ze strony prze­
mysłowców, móc solidarnie poprzeć wystawio­
ne żądania strajkiem.

Zw. Zaw. Dozorców Domowych zawiada­
mia, że w dniu 12 b. m. o godz. 2 min. 30 w 
lokalu Związku, przy ul. Leszno 48, wygłosi 
odczyt o „Gazie i Gazownictwie" z demonstra­
cjami dyrektor gazowni warszawskiej p. inż 
Świerczewski. Wstęp na salę za legilyeis ..Ł- 
mi.

Ze Zw. M etalowców. W c w torek, 14 b. m„ o
gedz. 7 wiecz. w lokalu Związku, Leszno 53, odbę­
dzie się ogólne zebranie m ętów  zaufania i delega­
tów  z fabryk pryw atnych i wojskowych przem ysłu 
m etalowego w W arszaw ie i na P radze Na po. 
rządku dziennym : drożyzna i płace zarobkow e oraz 
sprawy organizacyjne. W ejcie za okazaniem opła­
conej książeczki członkow skiej, lub subkasjerki.

W ycieczka Zw. Metalowców. Staraniem  W y­
działu O św iatow ego Zw M etalowców zorganizo­
wana będzie w niedzielę, dn. 12 b. m., wycieczka 
do Elektrow ni. B ilety w cenie 25 gr do nabycia 
w Sekretariacie Związku. O bjaśnień udzielać b ę ­
dzie inżynier z Elektrowni.

O dczyty w  Zw. M etalowców. W ydział Oświa­
tow y organizuije co środę odczyty Pierw szy od­
będzie się w środę, 15 b. m.; wygłosi ąjo tow . K e­
nig n  t. „O pow staw aniu ziemi".

POŁĄCZENIE ZWIĄZKÓW PRAC. IN ST. UŻYT. 
PUBLICZNEJ W  KRAKOW IE.

W  dniu 9 b. m., w dużej sali Domu R obotni­
czego w K rakow ie, odbyło się, zwołane przez Za­
rząd  Związku P rac. Inst. Użyt. Publl w Polsce, 
walne zgromadzenie pracow ników  tramwajowych, 
.gazowni, elektrow ni, teatralnych, wodociągów i k a­
nalizacji, straży  ogniowej i służby miejskiej, w celu 
zadecydow ania sprawy utw orzenia w K rakow ie 
jednego O ddziału Związku Pracow ników  Instytucji 
Użyteczności Publicznej w (Polsce Na zgrom adzę, 
nie to przybyły cale rzesze pracow ników  pow yż­
szych kategorji, k tórzy  dotychczas należeli do róż­
nych związków, a mianowicie: prac elektrow ni, do 
Ztffiązku M etalowców, teatraln i do samodzielnego 
związku prac. teatralnych i t. d b

Po  zagajeniu zgrom adzenia przez przew odniczą­
cego Rady Zawodowej w.  K rakowa, tow. Gizę, re ­
ferat obszerny o zadaniach i celach organizacji z a. 
wodowej i o stanie Związku Prac. Inst Użyt Publ 
w Polsce, wygłosił przybyły z W arszawy, sekretarz 
generalny tego Związku, tow . Józef G onerko.

IPo dyskusji i krótkiem  końcow em  przem owie 
niu tow. G onerki, została przyjęta jednogłośnie 
przez obecnych na sali około 400 robotników  in 
stytucji użyteczności publicznej rezolucja, uchw a­
lająca utw orzenie (licząc od dn. 1 października), 
Oddziału Związku Prac- las t Użyt Publ. w K ra­
kowie z poszczególnemi sekcjam i zawodowąmi. 
Zgromadzeni, w liczbie k tórych jest duża ilość 
tram w ajarzy, zw racają się do Zarządu Głównego 
Związku Pracow ników  Tramwajowych w iPolsce z 
żądaniem zwołania nadzwyczajnego Zjazdu K rajo­
wego Tram w ajarzy w ciągu jednego miesiąca w celu 
zdecydowania połączenia się Związku Tram w aja­
rzy ze Związkiem Prac.^Inst. Użyt. iPub'1. w Polsce, 
co da możność krakow skim  tramwajarzom defini­
tyw nie połączyć się na terenie K rakow a ze Związ­
kiem Prac. Inst Użyt. Publ. w Polsce.

U tw orzenie Oddziału Związku Prac. Inst, Użyt. 
Publ. w Białymstoku!

Dnia 27 września r b. w Białymstoku odbyło 
się wspólne posiedzenie Zarządów Sekcji E lek tro ­
m onterów i Związku M etalow ców , na którem  po­
stanowiono iftv orzyć O ddział Związku Prac, .Inst. 
Użyt. Publ. w B iałymstoku. Oddział w tej chwili 
’iczy 51 członków Pozostałe kategorje pracow ni­
ków. jak robotnicy gazowni i miejscy, będą w k ró t­
kim czasie zorganizowani, gdyż-w tym celu Sekre­
tariat Związku poczynił już odpowiednie kroki

M S., Aleje Jerozolim skie 6, odbędzie się dalszy 
ciąg dyskusji nad referatem  tow Dzianoia.

Związek Polskiej M łonkieży Socjalistycznej.
Sekre tarja t Z. P. M. S komunikuje, iż tow arzysze, 
którzy  nie zgłoszą swego akcesu do jednej z is t­
niejących 'sekcji — do dn. 1 listopada — p rzes ta ­
ną być uważani za członków organizacji.

W ycieczki T. U, R. Dn 12 b. m., w niedzielę 
odbędzie 6ię w ycieczka do Gazowni na Woli, u- 
rządzona przez O ddział W arszawski T U. R. 
Zbiórka o godz. 10.30 przed głównem wejściem do 
Gazowni. B ilety w cenie 60 gr (dla członków  T. 
U. R. 40 g r)  nabyw ać można w Sekretarjacie T. 
U. I R  , A l. Jerozolim skie 6, 5 — 7 popoł. Liczba 
uczestników  ograniczona.

O dczyt tow . proi. W ł. Gumpbwńcza. W e w to­
rek, dn. 14 b, m., o godz. 7 m. 30 odbędzie się w 
lokalu T. U. R . Al. Jerozolim skie 6 m 3 urządzo­
ny staraniem  W arszawskiego Oddziału T U. R. od­
czyt tow, prpf. Wł. G umplowicza pod ty lu  cm: 
„O pochodzeniu człow ieka".

B ilety w cenie 40 groszy dla członków T.U.R. 
i 60 groszy dla nieczłonków  nabyw ać można w 
Sekretarjacie T. U. R., Al. Jerozolim skie 6 m. 3, 
między godz. 5 — 7 popoł. oraz przy wejściu.

Robotniczy W ydział W ychow ania Dziecka 
i Opieki nad Niem podaje do wiadomości, że Kon­
ferencja Krajowa przedstaw icieli instytucji w ycho­
wania i opieki nad dzieckiem robotniczem  odbędzie 
się zaraz po zjeździć T. U. R , w dn. 2 i 3 listopa­
da r. b w W arszawie, ul. Czerniakow ska 90, róg 
Nowosieleckiej, we własnym domu. o godz. 11 r.

Porządek dzienny: 1) Spraw ozdania z dotych­
czasowej działalności robotniczych organizacji o- 
picki nad dzieckiem robotniczem ; 2) skonsolidow a­
nie prac robotniczych organizacji opieki nad dziec­
kiem; 3) m iędzynarodowe socjalistyczne w ychowa­
nie dzieci; 4) wybór Zarządu; 5) wolne wnioski

Już  się ukazała b roszura tow  O tto  B auera p . t-
Młodzież Socjalistyczna a ruch robotniczy wydana 
staraniem  Oddlzaału W arszawskiego T. U. R. Cena 
20 gr. Zamówienia na broszury z prowincji należy 
nadsyłać do księgarni R obotniczej W spólna 17.

Dawszy Ttalr w larsrn i! 111
e a tr  im . W oiG iecłia E o & y s ła w s to g o .

D z iś  i c o d z i e n n i e

Podróż po Warszawie**»»
W szelkie związki, z rz v ^ e n ia  I stow arzysze­
nia ,pracow nicze, uczeln ie , wojsko — otrzy­
m ują 40$ zniżki w sek re ta rjac ie  tea tru  (H i­
po teczna 8) telef. 174-01 od g. 10-ej do 3 

i od 6-ej do 9-ei.

Życie gespodisrcm
Notowania giełdy warszawskiaj

Doi. S tan. Z jedn. za 1—5.18. I pól 
Franki francuskie za 100 — 76.57 
bunty angielsk ie  za 1—23 32 i pół 
Floreniy holend. za 100—203 00 
Kor. czesko—slow. za 100-15 .45  
Franki szwajc. za 100—99.60 
Korony auslrjac . za 100 000—7.32 ' 
Liry w łoskie z 100—22 50 
Franki be lg ijsk ie  za 100—24.65

NA RATY
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykwintne O k ry c ia  d a m s k i e ,  k o s t j u m y ,  
p a l ta  p l u s z o w e  oraz u b io r y  m «jsk ie .

i ..G O L D H aF T ”
8 ,  front II piątro.

i. 5 1
N o w o l ip ie  3 0  m.

Ruch kufŁ-ośwfatowy.
Zw iązek Polskiej Młodzieży Socialist. W  sobo- 

tę, dn. 11 b. m.. o godz. 6,30 popoł. w lokalu Z. P

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw  Insty tu tu  M eteorologicz)
W dniu 10 b. m. panow ało w Polsce zachm u­

rzenie zmienne i mglisty stan  pow ietrza; miejscacM 
(Lwów) padał rano drobny deszcz. T em peratura w 
godzinach popołudniowych wynosiła od 11° ńa 
wschodzie do 15° na zachodzie i w środku kraju. 
Podobnież i tia zachodzie Europy.

Tem peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszawie 15°,4. najniższa 4^,7.

Przew idyw any przeb ieg  pogody w dniu dzi­
siejszym: dość pogodnie, rano miejscami mgła lub 
chmurna, noc chłodna, dniem  większe ocieplenie; 
słabe w iatry miejscowe

Kom itet sprowadzenia zw łok H enryka Sienkie­
wicza prosi wszystkie Tow arzystw a, Związki, In­
stytucje i Organizacje, k tó re  pragnęłyby wziąć u- 
dział w uTO ozys.tym  pochodzie dn. 26 b, m. przy 
przeniesieniu zwłok z kolei do katedry  ze sztanda­
rami, aby zgłosiły swój akces do Biura Komitetu, 
ul Czackiego Nr. 23 do dnia 14 b. m. włącznie w 
godzinach od 10 do 2, przyczem będą udzielane od­
pow iednie informacje.

Dyrekcja Kolei Państwow ych w W arszaw ie 
podaje do wiadomości, że poc. posp. Nr 401, od­
chodzący z dworca Głównego w W arszaw ie o g. 
10,05 i przybywający do G dańska o godz .19,09 i 
tekiż pociąg pow rotny Nr. 4012. odchodzący z G dań­
ska o godz 9,15 i przybyw ający do W arszaw y na 
dworzec Główny o godz 18,40 kursow ać b ędą  w 
dalszym, ciągu aż do 31 b m. w łącznie.

Prócz tego, poczynając od dziś, wznawia się 
kurs wagonu kl. 2 1 3  dla kom unikacji bezpośred­
niej W arszawa — Toruń — Inow rocław  w poc 
osob. Nr 411, odchodzącym z dw orca Głównego w 
W arszawie o godz. 7,10, z pow’rotem  wagon ten 
przybyw ać będzie poc. Nr 416 na dworzec Głów­
ny w W arszawie o godz 17,55, poczynając od 12 
b m.



6 R O B  O  T  M i  K  sobota, 11 października 1924  r. nr. 279

lnwalitbdd Komitet Kwestctwy pod pro tek to ra ­
tem ip, marszałka Sejmu, M Rataja, zwraca się tą 
drogą do wszystkich osób, które posiadają dotąd 
listy składkowe tegoż Komitetu, by zechciały je 
przesłać pod adresem Komitetu w Warszawie, ul. 
Żelazna 68, lub wezwać telefonicznie po odbiór, 
telefon 36-62.

Ofiary na budowę Domu Inwalidzkiego i war­
sztatów pracy przyjmuje Warszawski Zarząd W o­
jewódzki Związku Inwalidów Wojennych Rzplitej 
Polskiej, Żelazna 68, P  K. O. na konto 6,128, oraz 
upoważnieni przedstawiciele Inwalidzkiego Komite­
tu Kwestowego,

10% dla kelnerów. W obec tego, iż właścicie­
le restauracji doliczają do swej kalkulacji 10%, ja­
ko należność kelnerom za usiugi, rzadko jednak 
należną kw otę w całości wypłacają, zbywając w 
mniejszych zakładach praoowmików kilkoma złoty­
mi dziennie. Związek Zaw. Kelnerów wystąpił z 
inicjatywą oddzielnego doliczania do rachunków 
wspomnianych 10%. W  tyim wypadku właściciele 
restauracji mieliby obniżyć wszystkie ceny w tym 
samym stosunku W  obecnej chwili toczą się w 
tej sprawie rokowania. Ma być ona zdecydowana 
w przyszłym tygodniu. (—).

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.

B raterstw o W szechrzeczy. Pod tym tytułem 
odbędzie się dn 12 b. m. o godz 8 wiecz. w sali 
Stow'. Kupców Polskich odczyt Artura Burgess'a, 
kierownika Wszechświatowego Związku Służenia. 
Odczyt wygłoszony zostanie w języku angielskim z 
tłumaczeniem na polski Bilety w cenie zł. 1 i 2 
będą  do nabycia przy wejściu na odczyt

Zjazd Naudzycielstwta Szkól Powszechnych. 
Dziś i jutro odbywać się będą  w dokallu T-wa Ily- 
gienicznego dalsze obrady Zjazdu Delegatów Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych

W Y P A D K I .

O kradzenie sędziego. Z mieszkania sędziego 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego, Świ­
niarskiego, przy ul. Miodowej Nr 22 skradziono 
smoking, kamizelkę i lakierki wartości 200 zł.

Najście rabusiów  na sklep. Do sklepu z ma­
teriałami bławatnemi Jakóba  Nitlki przy ul. Marjań- 
skiej Nr. 3 wtargnęło dwuc'h opryszków, którzy pod 
groźbą rewolwerów, zażądali wydania gotówki. Po 
sprawdzeniu kasy, która zawierała tylko kilka zło­
tych, napastnicy nic nie zabrawszy, zbiegli, zapo­
wiadając, aby przez pięć minut nikt z obecnych w 
sklepie nie alarmował policji, w przeciwnym razie 
grozi mu śmierć Natychmiast po wyjściu napast­
ników, właścicieli sklepu zawiadomił telefonicznie 
8 'komisariat policji, skąd  wysłano na miejsce po­
sterunkowego i wywiadowców, lecz sprawców na­
padu nie ujawniono.

Zamach samobójczy. Przy ul. Czerwonego 
Krzyża Nr. 2 służąca, 2ó-Ietnia Helena Bernat, w 
celu samobójczym napiła się spirytusu denaturo. 
wanego. Desperatkę przewiozło Pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus

Nic w skakuj i nie wyskakuj! Na ul. Smoczej 
w pobliżu Dzielnej 25-lctni Tadeusz Stopiński, po­
rucznik 6 pułku ułanów z Bydgoszczy, wyskakując 
z tramwaju, dostał się pod przyczepny wagon, k tó ­
rego koła zmiażdżyły mu palce lewej stopy. Po-
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Warszawa, IVSarszatkowska 63, tel. 133-18.
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koncert skrzypka, Michała Wiłkomirskiego i proL 
Koas. Warsz., Pawła Lewickiego. W programie 
Bach, Chopin. Paganini, Grieg.

D sia ł OiiiBwia 
Nowootworzony

© B  U  W  I  E
damskie, męskis i dzie­
cinne w najlepszych ga­
tunkach, krajowe i za- 

•— graniczne. =

Wykwintne Palta i Garnitury
gotow e i na zam ówienia

Największy wybór
Z A M S Z E
ueloury, bostony, kam- 
garny, angielskie i kra­
jowe w wielkim wybo- 

rze. ------ — z:

szwankowanego przewiozło 'Pogotowie do szpitala 
Ujazdowskiego.

„Sz»pen!eldziarzc“ grasują. Do składu futer 
Szmula Bauraagćna przy ul. Nalewki Nr 10 przyszło 
trzech klijentów, którzy nic me kupiwszy, wyszli. 
Dopiero po wyjściu .,ik k i er, t ó w'' właściciel sklepu 
stwierdził b rak  sześciu skórek wydrowych warto­
ści 1800 zł.

SS s ą d ó w ,
'Jeszcze nie epilog spraw y Ginsberg — Nolwióski,

Zapowiedziane przez nas na wczoraj ogłosze­
nie wyroku w tej iście wiecznej sprawie o honor 
5 mienie, obudziło łatwo zrozumiałe zaciekawienie, 
’zwłaszcza w kołach prawniczych. Niestety — epi­
logu jej jeszcze niema, gdyż Sąd Najwyższy polecił 
nowe rozważanie procesu, uchyliwszy wyrok z po­
wodu pogwałcenia przepisów prawnych przez m- 
stancję drugą (—®).

T e a t r  i  s a m s y k a .
O pera. Dziś pierwsze przedstawienie ,po przer­

wie; grana będzie .„Halka”. Ju t ro  „,Faus't“. W 
poniedziałek „Tannhauser”

T ea tr N arodowy. Dziś „Mazepa" J .  S łowac­
kiego. 4

T ea tr Letni. Z powodu powodzenia „Grzebie­
nia szyldkretowego’* premjera „'Skandalu11 odłożo­
na do 17 b. m. Za bilety kupione na dzisiejsze 
przedstawienie na „Skandal” dzienna kasa zwraca 
pieniądze Zaproszenia z da tą  11 b. m. są ważne

na przyszły piątek, t. j na 17 b. m. W  niedzielę 
popoł. po cenach zniżonych świetna komedja p. t. 
„Dwaj mężowie p M arty”.

T ea tr im. Bogusławskiego. Codziennie „Podróż 
po Warszawie".

W  niedługim czasie wystawiona zostanie , 0 -  
powieść zimowa'1 Szekspira

T ea tr Polski. Codziennie' „Danton Romain- 
Rollanda.

W  niedzielę popoł. „Prawo pocałunku"1.
W  próbach dram at szekspirowski „Król H en­

ryk IV".
T eatr  Mały. Codziennie „Malowana żona11 

Magdaleny Samozwaniec.
W  niedzielę o godz. 4 popoł, „Kwiat poma­

rańczowy”.
T ea tr Nowości. „Hinduska".
W  najbliższej przyszłości zostanie wystawiona 

„Hrabina Marica” z K. Niewiarowską w' roli tytu­
łowej.

T ea tr im. F redry. Codziennie wieczorem „W e­
sele Fonsia”. W  niedzielę o godz. 12 „Jaś i Mał­
gosia” ; o godz. 4 popoł. „Kobieta która zabiła”.

T ea tr P rask i. Dziś premjera: „Stare Miasto”. 
W niedzielę o godz. 4 popoł. „Wykradzenie 10 wię­
źniów z Pawiaka".

T eatr  Powszechny. Dziś „Florek".
Teatr „Stańczyk”, * po gruntownym remoncie, 

otworzy swe podwoje w dn. 18 b. m. Przygotowa­
nia do nowej premiery w biegu.

T/featr „Qui P ro  Q uo”. Rewja obrazowa Nr. 1 
grana obecnie w  sympatycznym teatrze „Qui Pro 
Quo" zyskuje coraz większe powodzenie.

Z Konserwatorium. W  piątek, 17 b. m., w  sali 
Konserwatorium o godz. 8,15 w iec i  odbędzie się

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
VARSAV IA . — „Taęzan wśród m ałp”.

Wątpimy czy są  jeszcze tacy w Warszawie, co 
nie widzieli dziejów młodzieńca wychowanego 
wśród małp, tygrysów, lwów i innych miłych zwie­
rzątek w głębiach dziewiczej puszczy amerykań­
skiej Film ten był demonstrowany już wielokrot­
nie i, co o nim dobrze świadczy, stale cieszy s,ę 
powodzeniem.

'Rzeczywiście dla młodzieży film ten jest zrea­
lizowaniem najcudniejszej bajki — życia wśród 
zwierząt i ze zwierzętami. Dzieciaki też z zachwy­
tem śledzą walki Tarzana ze lwem, pieszczoty jego 
z małpami czy ze słoniem, rozmowy z dzikimi ludź­
mi Dla publiczności dorosłej film jest nieco nud­
ny. Akcja jest beznadziejnie monotonna, pomy­
sły wciąż się powtarzają,  Tarzan jest wiecznie tell 
sam, wiecznie jednakowy Co gorzej widz obyty 
z kinem widzi tandetną stronę wystawy: drzewa 
są papierowe, akcja razi sztucznością. Jednem 
słowem całość obliczona na widzów niewyrobio­
nych i bezkrytycznych

łka.

Sport.
R. K. S, Skra — H akoach.

Dziś o godz. 15 (3 popoł.) odbędzie się mecz 
piłki nożnej, Skra  — Hakoach. Mecz ten będzi- 
setnym meczem klubu a .zarazem piątym meczem 
pierwszej drużyny na wiasnem boisku D o ia rd , 
tramwajem Nr. 19.

A. Z. S. — „Varsoyia”.
Dnia 11 b. m o godz. 3,30 popoł. na boiska 

„Lcjgji" odbędzie się mecz piłki nożnej o mistrzost­
wo kl A. pomiędzy drużynami „A Z. S." i „H. K 
S Varsovia” .
W ioślarstw o polskie na rzecz Tygodnia Lotniczego.

Celem poparcia zadań Ligi Obrony Pow ietrz­
nej Państwa, wioślarstwo polskie z Wojskowym 
Klubem Wioślarskim, Warszawslaem Towarzyst­
wem Wioślarskiem, Kołem Wioślarzy W arszaw­
skich na czele, urządza na rzecz „Tygodnia Lotni­
czego” w dniu 12 b. m. Regaty i Zawody Wioślar­
skie i Żeglarskie na Wiśle Wyścigi łodzi żaglo­
wych klasy: „Yachty", „Gigi", „Dingi", „Yolc.,
„Sapery” i t. p oraz wiosłowych: ósemki, czwór- 
ki. (edynki wyścigowe, pótbąki i t  ,p. Udział zglgr 
sili wszystkie kluby warszawskie i Klub Wojskowy 
\v Modlinie. Zarazem będą to  ostatnie Regaty w 
'roku b. i uroczyste zamknięcie sezonu wioślarskie­
go. Początek o godz 12 w poł Tanie bilety wej­
ścia na miejscu. Zawody odbędą się na terenacn 
Warszawskiego Tow. Wioślarskiego i Koła Wiośla­
rzy, Honorowy udział orkiestry Komendy Policji 

, Państwowej zapewniony.
I

Oszczedz^fcie dużo
pieniędzy

a

obcasy i zelówki gumowe

BERSOM
Wielka Wyprzedaż

dawn, obecn . dawn, obecn .
Suknie Zip. 11.—Zip. 6.— Koszule m. ze.f. Zl. 6 .— Zl. 4.40 
Bluzki 6.— 4.— Koszule dam sk, 5 .— 3.—
Kołdry 8.— .5 .— Dżempry 9.— 6.—
Prześcierad ła  6.— 4.— Surów ka Metr 1.20 1.—
Ręczniki 2.50 1.50 M adapolam  1.30 1.10
Chustki jes ień . 9.— 6 — Szewiot kostjum  3.60 2.80

B-cla Zander, Marszałkowska 88

N I  E 1 T 7 !' •
Okrycia damskie, ubiory m ęskie i jesionki — najtaniej 

w pracowni Z ł o t a  Ni*. 16 , m .  2 9 .

B-rzy m i Hirszhsm i Kurzman
Chor. w ener. płciowe (niemoc) 
skóry. finalizy krwi (syfilis), m o­
czu. 12—6 Panie 1—2 S ienna 1 

róg M arszałkowskiej.

Dr. Korabiewicz
Ch. w e n e r . ,  p łc i o w e  (niem oc) 
1 - 2  i 4 - 7 .  Tel. 1 3 1 -3 7 . K o w y  

Ś w ia t  21 — 17.

F  
I  
I .
©
E
M. RYBA

Filc© obuwiane na buty i boty 
Filce na getry 
Filc© kolorowe do wyrobu lalek 
Filce na czapki i kapelusze 
File© techniczne 
Filc© na cele ortopedyczne 
Filce slodlarski© i izolacyjne 
Filcowe szajby do polerowania

po leca  po cenach  konkurencyjnych
Warszawa, Franciszkańska 26 

te le fo n  144-93 .

W Y R O * .
Wydział Odwoławczy Karny Sądu Okręgowego w, 

Płocku, wyrokiem z dnia 16 stycznia 192fł r. skazał S ta *  
n i s ł a w a  © e t r y c h a ,  księgarza w Płocku, z m ocy art. 
19 cz. I Ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej za pobra­
nie w dniu 4 września 1923 r. ceny oczywiście nadmier­
nej za kałamarz atramentu na cztery dni aresztu i grzy­
wnę w ilości miljona marek z przedłużeniem orzeczonej 
kary pozbawienia wolności na m iesiąc w razie niem oż­
ności ściągnięcia grzywny, a ponadto na zapłacenie czte­
rech tysięcy marek uzyskanego nadm iernego zysku z 
przedłużeniem aresztu na tydzień w razie niem ożności 
ściągnięcia powyżssej sum y, wywieszenie wyroku na 
drzwiacn sklepu skazanego w ciągu dni dziesięciu i og ło­
szenie treści wyroku trzykrotnie na koszt skazanego w 
dziennikach: „Dzienniku Płockim11, „Robotniku11, „Gaze­
cie Porannej 2 grosze11 i „Monitorze Polskim11, oraz na 
zapłacenie czterystu piećdziesiąciu tysięcy marek opłat 
sądowych za dwie instancje.

Sędzia Pokoju 1-go Okr. w Płocku
( - )  A . Z a le sk i.

Sekretarz Sądu (—) S. J a g o d z iń sk i.

NA RATY jak za 
gotówkę

Ż ak iety  karakułowe, fokowe i bibretowe,
L i s y  białe i niebieskie naturalne.
O krycia damskie i palta najnowszych fasonów  

p o l e c a  
na n a jd o g o d n ie jsz y c h  w a ru n k a ch  

znana  pracow nia

i f f .  ¥ # ^ f g @ d E i3 f 9
«  ró gi!  T w

front 1-e p iętro , te l. 284-04. 
Firm a egzystuje od 1906 r.

r a r d e j

u „Leoiiara“
21 N o w y  Ś w ia t  21

6 llld jr . ret. oil Zł. 1.53
1 2  2.81)

P ortrety  
w ykw intn ie  w ykonane

Dr. ws. AitfeSdzielna 12-2.
Choroby w ener., skóry, płciowe 

niem oc od 9-12 r. i od 4-7 w.

A N A L IZ Y  “
C h m ie ln a  54
wprost Dworca

t r y p e r  i in. 
9f

Ol. 8181 KATZ S’fJJ'.
w s n e r .  skór., n iem oc pic.

mWm do szycia najnow szych 
il lHiŁlIll system ów  poleca 
„T echnostat" W arszawa, PI. Grzy­
bowski 10, Teiefon 130-67, w po- j dw órzu na lewo.

Mnhli so,ldnvch wvbór wo*H; IllfcJlI bec zasto ju  ceny bez­
konkurencyjne. Udzielam  kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żóraw iej.

XV flh rarilii ś lubne daje  na raty- 
Hł UUiqliiU Zegarm istrz Gutma- 
cher. Sm ocza 21, m ieszkania 23.

BaMnnórl GotówKą! Ratami! 200 
OdLZIlUj L! palt jesiennych velu- 
rowych w yprzedam y po 60 z ło­
tych, polecam y również: futra, 
palta, kożuszki, burki, kurtki, gar­
nitury, spodn ie . Szyjem y z wła­
snych i pow ierzonych m aterja- 
łów g arderobę  i fu tra po cenach  
konkurencyjnych. W ytwórnia u- 
brań 1 fu ter Sipow ski, Majewski, 
C hm ielna 49 11 p. fron t tel. 242-93.

r."Vn ^ ^ t i r l k r ó t r  t

Kowalska przyjmuje 
od 5 —8. Żelazna 58. 

Telefon 267-11. _____________

Ma s z y n y  do szycia „K asprzyc­
kiego". H urtow o—D etaliczn ie— 

Raly. W arszawa, M arszałkowska 
153. Zam aw iać m ożna listownie.

i ubiorów  m ę­
skich poleca za gotów kę i na 
raty palta jesienne, zimowe, fu­
tra , kożuszki, bekiesze, burki, 
kurtki, garnitury, spodn ie  w wiel­
kim wyborze gotowe i na zam ó ­
wienia z w łasnych i pow ierzo­
nych m aterjałów . Uwaga: P o sia ­
dam y wielki wybór skór fu trza­
nych na  podbicia  i kołnierze po 
cenach  konkurencyjnych. Gran- 
ke i S-ka C hm ielna 48, sk lep  od 
frontu, firm a chrześcijańska.

shapingi, w iertarnie, 
>k, gryzarki - szlifierki i 

inne m aszyny do m etali, w szel­
kie ob rab iark i do drzewa. M eta­
le, stopy, ta rcze szm erglow e na 
dogodnych w arunkach sp rzedaje  
Polthap, C hm ielna 27, Al. J e r o ­
zolim ska 4.

llE iiT  HU SPHKZT
(autogen.) kwalifikowanych po­
szukują W arsztaty C entralnych 
Zakładów  Lotniczych. Zgłosze­
nia bezzw łoczne przyjm uje Kie­
row nictw o W. C. Z. L. Mokotów 
8 i*ik_

R edaktor n aczelny  d r. F e lik s  PerL W ydawca: Rada Naczelna P. P . S- Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Borakł. O d b ito  w d ru k a rn i „ R o b o tn ik a


